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Paryż. Gmach redakcji „L‘Humanite" organu Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Francji w dniach żałoby. (CAF)
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Naród albański składa podpisy 
pod przysięgą 

złożona; Józefowi Stalinowi
TIRANA (PAP). — W Albanii raz 

poczęło się zbieranie podpisów pod 
przysięgą złożoną przez naród albań 
łki Wielkiemu Stalinowi. Tekst 
przysięgi odczytał na wiecu żałob­
nym w Tiranie w dniu pogrzebu 
Józefa Stalina, przywódca narodu 
albańskiego — przewodniczący Rady

Komuniku! o chorobie 
Przewodniczącego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji i Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej
Klementa Gottwalda

PRAGA (PAP). Prezydium Komi­
tetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji i Prezydium 
Rządu Republiki Czechosłowackiej 
podały do wiadomości, że przewod­
niczący Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji i Prezydent Repu­
bliki Czechosłowackiej Klement 
Gottwald zachorował w dniu 12 
marca rano na ostre zapalenie 
płuc i opłucnej.

W dniu 13 marca nastąpiło po­
gorszenie stanu zdrowia. Zastoso­
wano natychmiast energiczne środ­
ki leczenia. Niemniej stan zdrowia 
Klementa Gottwalda jest nadal 
poważny.

Prezydium Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji i Prezydium Rządu Repu- 
bl'ki Czechosłowackiej czuwają nad 
przebiegiem leczenia Klementa Got­
twalda.

Ministrów Albańskiej Republiki Lu­
dowej i sekretarz generalny Albań­
skiej Partii Pracy, Enver Hodża.

Jako pierwsi złożyli dnia 10 bm. 
podpisy pod tekstem przysięgi: 
Enver Hodża, przewodniczący Pre­
zydium Zgromadzenia Ludowego 
Omer Niszani, członkowie Komitetu 
Centralnego Albańskiej Partii Pra­
cy, członkowie Rządu i Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego.

Zbieranie podpisów pod przysięgą 
odbywa się w całej Albanii. Albań­
skie masy pracujące uroczyście ślu­
bują jeszcze bardziej wzmacniać 
przyjaźń z narodem radzieckim i 
zachować do końca wierność świę­
tej sprawie Lenina-Stalina.

Uchwała KC
Komunistycznej Partii Chin 
w sprawę studiowania 
materiałów poów^conych 
pomięci Józefa Stalina

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin poda je: Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Chin powziął 
uchwałę w sprawie przestudiowania 
w okresie od 12 marca do 25 marca 
br. materiałów poświęconych parnię 
ci Józefa Stalina.

Dzięki tym studiom' — stwierdza 
uchwała — wszyscy funkcjonariusze 
i członkowie Komunistycznej Partii 
Chin pogłębią znajomość wielkiego 
wkładu Józefa Stalina do światowe­
go ruchu komunistycznego, znajo­
mość doniosłej roli wielkiej ideologii 
stalinowskiej i wkładu Stalina do 
walki ludu pracującego wszystkich 
krajów o wyzwolenie , całej ludzko­
ści.

Uczestników szkolenia obowiązuje 
przestudiowanie następujących doku 
mentów: przemówienia G. Malenko- 
wa, Ł. Berii 1 W. Mołotowa, wygło­
szone podczas uroczystości pogrzebu 
Józefa Stalina; artykuł. Mao Tse- 
tunga opublikowany w „Prawdzie11 
— „Największa przyjaźń" i przemó­
wienie Czu Teha wygłoszone w Pe­
kinie na wiecu żałobnym ku czci 
Józefa Stalina.
Uchwała zaleca ponadto przestudio 

wanie odezwy KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, Rady 
Ministrów ZSRR 1 Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR do wszystkich 
członków partii i wszystkich ludzi 
pracy Związku Radzieckiego, depe­
szy Mao Tse-tunga w związku ze 
zgonem Józefa Stalina oraz innych 
materiałów.

W Kraśnickiej Fabryce 
wriąż jeszcze nie gest dobrze

NIEDBALSTWO GŁÓWNEGO MECHANIKA
...który „systematycznie" nie przestrzega terminów remonfiw ma­

szyn w KFWM naraziło fabrykę na 1.133 godzaeiy przestoi spowodowa­
nych awariami. Wskutek tego plan w pierwszej dekadzie marca wyko­
nano ilościowo zaledwie w 12,8"/o, wartościowo zaś w 9,4%...

PO PROSTU NIE ZDĄŻYLI...
Niezliczona liczba tzw. „obiektywnych" przyczyn (najczęściej brak 

materiałów) przeszkadzała dotychczas załodzę Lubelskiej Fabryki Ma­
szyn Rolniczych w rytmicznym wykonywaniu planów. Czy rzeczywiście 
były to słuszne przyczyny świadczy najdobitniej fakt, że w pierwszej 
dekadzie marca posiadając wszelke potrzebne materiały wykonano plar 
produkcyjny zaledwie w 24,3’/.. Winę za to ponosi oddział-montażu kom­
pletów, .którego załoga prawdopodobnie nie docenia należycie wagi 
nakreślonych zadań.

Na pytanie dlaczego nie zrealizowano planu, towarzysze z LFMR 
rozkładają ręce, wzdychając: ,.Po prostu nie źdążyliśmy". Świadczy to 
o dosyć beztroskim podejściu do spraw produkcji. Towarzysze z LFMR 
zapominają chyba o tym, że plan to ustawa, której łamać nie wolno. A 
jeśli nie będzie plan każdego dnia w każdej dekadzie rytmicznie reali­
zowany, to albo trzeba będzie pod koniec miesiąca znowu pracować „na 
łeb na szyję" byle nadążyć, choćby kosztem godzin nadliczbowych,

W LWTP PRACUJĄ BARDZO RYTMICZNIE
W przeciwieństwie do LFMR bardzo rytmicznie wykonuje swe pla­

ny Lubelska Wyjwórnia Tytoniu Przemysłowego.
W pierwszej dekadzie marca załoga LWTP wykonała 36,4’Ą 

dukcji miesięcznej. Ale załoga LWTP nigdy nie liczy na to, że przy
cu miesiąca „nadrobi" stracony plan, lecz stale i systematycznie czuwa 
nad tym, aby wykonywać swe plany dzienne. Obecnie dzielna załoga 
jeszcze wzmogła swój wysiłek, chcąc w ten sposób uczcić pamięć Wiel­
kiego Stalina. Brygada tow. Jędrusiakowej z pododdziału Odbieralni 
postanowiła podwyższyć wydajność pracy o dalsze 5’/«. Również pra­
cownice szwalni: Mełgieś i Wójcik postanowiły uszyć dodatkowo po 24 
krzyżaki, a ob. Sobota i Tkaczyk uszyją po 40 krzyżaków ponad plan.

Na specjalne wyróżnienie za gorliwość, sumienność w pracy i wyso- 
kie przekraczanie norm zasługują robotnice: Niedżwiedziowa 1 Przy­
była wyrabiające 194’/. normy, Zawisza i Boryga — 192%, Kozdrój 
i Zakrzewska — 180% oraz Aleksandrowicz i Górecka — 196’Źo.

Bierzcie z nich przykład!
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Samolot brytyjski naruszył obszar powietrzny DUD
Protest gen. Czujkowa

BERLIN (PAP). Dnia 12 marca dowódca naczelny radzieckich wojsk. 
okupacyjnych w Niemczech generał Czujkow wystosował do brytyjskie­
go Wysokiego Komisarza w Niemczech zachodnich pismo, które głosi 
m. in..‘
Jak wynika ze sprawdzonego j spostrzeżony został samolot woj- 

bombowiec, który po na- 
linii demaihacyjnej, le- 
terytorium Niemieckiej 

Demokratycznej trasą 
Parchimrostock (na

przeze mnie raportu dowództwa ra- 
dzieckiej jednostki lotniczej z rejo­
nu Schwerin, dnia 12 marca br. o 
godz. 14 minut 26 według czasu 
berlińskiego, w rejonie Boizenburg

Więcej, lepiej, ofiarniej!

*

12 marca o północy rozpoczął się w ca­
łych Włoszech 4S-godzinny strajk kolejarzy 
ogłoszony przez Włoską Powszechną Konfede 
rację Pracy, przez socjaldemokratyczne orjra- 
oizacje związkowe I przez autonomiczne 
związki zawodowe. Strajk został ogłoszony 
na tle ekonomicznych żądań kolejarzy.

X- Azencja France Presse donosi z Ran- 
tunu (stolica Burmy), że wojska burmańskie 
prowadzą pomyślne operacje wojenne prze­
ciwko bandom kuomintaneowskim w północ­
no-wschodniej części kralu. Rejon Mone-Hsu 
został oczyszczony z band kuomintanzow- 
skich, przy czym kuomintangowcy ponieśli 
poważne straty w zabitych, rannych 1 wzię­
tych do niewoli. Około 5 tysięcy uzbrojonych 
kuomintangowców wycofało się w kierunku 
lółnocno-wschodnim.

Sr Dnia 11 marca rano francuskie Zuroma- 
ńzenie Narodowe, po całonocnej debacie, 390 
Kłosami przeciwko 210 uchwaliło ustawę o 
imnestii dla zdrajców, którzy współpracowa­
li z okupantem hitlerowskim.

Jak podaie dziennik ,,France Soir“, amne­
stia ta obejmie 11 tysięcy wyższych urzęd­
ników państwowych, 23 tysiące osób skaza­
nych po wyzwoleniu za współpracę z okupan­
tem oraz 400 byłych deputowanych! senato­
rów i ministrów.

Sr Z Bonn donoszą, że Adenauer 1 jejo 
klika czynią usilne przygotowania do prze­
forsowania ratyfikacji układów wojennych za­
dartych w Bonn i Paryżu. Według doniesień 
agencji ADN, 5 marca odbyła się rozmowa 
między Adenauerem a przywódcą zachodnio- 
niemieckich prawicowych socjaldemokratów 
OUenhauerem. Podczas tej rozmowy dokona­
no podziału ról między Adenauerem a Ollcn- 
hauerem w związku z trzecim czytaniem 
układów wojennych, wyznaczonym na 19 i 20 
marca.

Polskie masy pracujące składają hołd pamięci 
Stalina wzmożonym, rytmem pracy. Pracy, której On 
nadał najwyższą godność, z której uczynił sprawę ho­
noru, męstwa 1 bohaterstwa — pracy dla szczęścia 
człowieka, wielkości ojczyzny, dla zwycięstwa sprawy 
pokoju i socjalizmu.

Tak droga sercom robotniczym świetlana postać 
Stalina, jego nauki i wskazania zawsze towarzyszyły 
załogom naszych hut, kopalń 1 fabryk, zarówno w 
okresach zwycięstw jak i trudności, stawały się włas­
nością mas dzięki mądrym, pełnym siły i mobilizują­
cej treści słowom Przywódcy i Nauczyciela narodu 
polskiego, towarzysza Bieruta — wiernego ucznia 
Stalina.

Słowom, którymi nakreślał wielkie perspektywy, 
jakie otwiera przed naszą ojczyzną wcielanie w życie 
nauk Stalina, którymi zagrzewał lud pracujący do 
stalinowskiego hartu i wytrwałości w pokonywaniu 
przeszkód na drodze realizacji planów, pobudzał do 
stosowania stalinowskich zasad socjalistycznego go­
spodarowania.

Ubiegły miesiąc, który upłynął pod znakiem mobi­
lizacji załóg w odpowiedzi na przemówienie towarzy­
sza Bieruta, wygłoszone na spotkaniu z aktywem par­
tyjno - gospodarczym przemysłu węglowego, wykazał 
dobitnie, jak wielką silą organizująca i pozwalającą 
pokonać wszelkie trudności są nauki Towarzysza 
Stalina 1 wskazania towarzysza Bieruta, gdy niestru­
dzenie, z całym zapałem wcielane są w życie w co­
dziennej pracy załóg.

Stosując się w pełni do tych wskazań, wiele załóg 
potrafiło z sukcesem zakończyć drugi miesiąc walki 
o płan cnwartego roku 6-Iatki, choć do tego czasu bo­
rykały się z licznymi * trudnościami i przez długie 
często miesiące nie osiągały ustalonego planem po­
ziomu produkcji. Dotyczy to w szczególności szeregu 
zakładów 1 gałęzi produkcji o podstawowym znacze­
niu dla rozwoju całej naszej gospodarki. Oto np. 
śląscy 1 krakowscy góępicy swói plan wydobycia wę­
gla w lutym wykonali w 101.1%. Hutnicy zameldo­
wali 28 lutego o wykonaniu miesięcznego planu wy­
topu stali w 100,1’/.. W 106.5% zrealizowali lutowy 
płan produkcyjny budowniczowie kombinatu Nowej 
Huty.

Wskazania towarzysza Bieruta, że „...Już od pierw­
szego lutego praca musi iść równomiernie i rytmicz­
nie" — stało się naczelnym hasłem, mobilizującym 
olbrzymią większość załóg do wykonania i przekra­
czania planowych zadań.

Szczególnie górnicy, którym głęboko zapadły w ser­
ca słowa towarzysza Bieruta, wyrażające jego‘głęboką 
wiarę, że plan lutowy w przemyśle węglowym będzie 
wykonywany codziennie od pierwszych dni miesiąca, 
w poczuciu wielkiej roli, jaką odgrywa ich praca 
w życiu całego kraju, dali pod kierownictwem swych 
organiz.acji partyjnych wzór i przykład, jak można 
1 należy walczyć o rytmiczne wykonywanie planu.

Omówione osiągnięcia są jeszcze jednym dowodem.

że nasze napięte plany można nie tylko w pełni wy­
konywać, ale i wysoko je przekraczać. Szeroko do­
tarła do świadomości mas i mocniej się w nich utrwa­
liła wielka stalinowska prawda, mówiąca, że „...plan 
produkcji —- to żywa działalność, działalność w prak­
tyce milionów ludzi... Realność naszego programu — 
to żywi ludzie, to my wszyscy, nasza chęć do pracy, 
nasza gotowość do pracy po nowemu, nasza wola wy­
konania planu".

Dziś wskazanie to jeszcze bardziej zobowiązuje 
1 jeszcze bardziej mobilizuje do pokonywania wszel­
kich trudności w realizacji planów. Świadectwem tego 
są tysięczne zobowiązania, którymi lud polski czci 
pamięć Stalina. Twórcza inicjatywa mas, stosowanie 
w praktyce wskazań Stalina przynoszą z każdym 
dniem nowe sukcesy w walce o plany. Oto przemysł 

wykona! plan pierwszej’ dekady marca 
w 101 4’/., Dąbrowskie Zakłady Przemyślu Węglowe­
go, które w styczniu i jeszcze w lutym miały poważne 

, z wykonaniem planu, osiągnęły obecnie 
101’/. planu dekadowego.

Wiele mamy jeszcze do poprawienia 1 ulepszenia 
w naszej pracy. Nie brak u nas zakładów, w których 
nse wszystkie jeszcze wskazania towarzysza Bieruta 

nie w pełni wcielane są w życie. Są nawet 1 takie, 
Które posiadają na swym koncie poważne zaległości z 
poprzednich miesięcy.

Na naszych organizacjach partyjnych spoczywa 
wielki obowiązek takiego pokierowania pracą poli­
tyczną wśród załóg, aby rosła nieustannie fala naj­
bardziej związanych z potrzebami zakładów zobowią­
zań, aby osiągany w toku ich realizacji ‘wysoki styl 
1 poziom pracy produkcyjnej stał się trwałą, na zaw­
sze pozostającą w zakładzie zdobyczą.

W pracy tej trzeba przestrzegać właściwych, partyj­
nych form i metod oddziaływania i kierownictwa. Nie 
zastępować dyrekcji i rady zakładowej, a pomagać 
im, kontrolować ich pracę, pobudzać do żywszej, bar­
dziej operatywnej i skutecznej działalności — oto co 
pozwoli stworzyć najbardziej sprzyjające warunki 
organizacyjne i techniczne dla wykonania zadań sto­
jących przed załogami.

Trzeba jednocześnie szerokim frontem — za pośred­
nictwem agitatorów, aktywu partyjnego, grup partyj­
nych, .wszystkich środków propagandowych, jak ga­
zetki ścienne, błyskawice, radiowęzły — prowadzić 
stałą codzienną pracę nad polityczną mobilizacją za­
łóg uczyć je oddania i ofiarności w codziennej walce 
wskazywać jak ściśle się one wiążą z realizac a stali ’ 
newskich idei. Każdy członek partii winien w swei 
pracy produkcyjnej być wzorem i przykładem dla 
bezpartyjnych towarzyszy. Winien przodować 1 pory 
wać za sobą całe otoczenie. P y

Wzmóc jeszcze bardziej rytm naszej pracy na cześć 
pamięci Stalina, wzmóc ją w obliczu kończącego sie 
ważnego etapu naszej walki - planu pierwszego 
kwartału br.. w obliczu zbliżającego się 1 Maia _  tonasz najświętszy obowiązek. ę t0

skowy — 
ruszeniu 
ciał nad 
Republiki 
Boizenburg 
wybrzeżu Bałtyku), przenikając w 
ten sposób na 120 km w głąb tery­
torium Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Wobec tego, że samolot ten kie­
rował się dalej w głąb terytorium 
Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej, dwa znajdujące się wówczas 
w powietrzu myśliwce radzieckie 
wezwały go do lądowania na naj­
bliższym lotnisku, zgodnie z prze­
pisami obowiązującymi w lotnic­
twie radzieckim, jak również w 
lotnictwie wojskowym innych 
państw. Jednakże samolot, którji 
wtargnął do obszaru powietrznego 
NRD, nie tylko nie podporządkował 
się temu wezwaniu, lecz otworzył o- 
gień do samolotów radzieękich.

Myśliwce radzieckie zmuszone by­
ły wówczas dać ogień ostrzegawczy. 
Mimo to samolot, który 
do obszaru powietrznego 
dalszym ciągu ostrzeliwał 
radzieckie. Te ostatnie 
były w odpowiedzi na to 
ogień, po czym samolot, który 
wtargnął do obszaru powietrznego 
NRD, począł obniżać lot i spadł na 
południowy-zachód od Schwerin na 
terytorium Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Na miejscu upadku znaleziono 
szczątki rozbili ego samolotu, który— 
jak się okazało — był bombowcem 
typu „Avero-Lincoln“ z brytyjskimi 
znakami rozpoznawczymi oraz zwło 
ki 4 angielskich lotników wojsko­
wych; piątego lotnika, ciężko ran­
nego, umieszczono w szpitalu. Stwier 
dzono, że na rozbitym samolocie 
znajdowały się dwa działa, karabin 
maszynowy ciężkiego kalibru, amu­
nicja i- wystrzelane łuski od nabo 
jów.

Informując Pana o powyższym 
pożałowania godnym fakcie składam 
jednocześnie protest przeciwko na­
ruszeniu przez angielski samolot 
wojskowy linii demarkacyinej — 
granicy Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Komunikat

wtargną! 
NRD, w 

myśliwce 
zmuszone 
otworzyć

Komitet Miejski PZPR zawiada­
mia, że odczyt lektora KC PZPR 
na temat „Istota kapitalistycznego 
wyzysku" został przełożony z dnia 
16 marca br. na dzień 23 marca — 
godz. 17.



Prości ludzie Ameryki złożyli hołd
Wielkiemu Stalinowi

(Artykuł nowojorskiego korespondenta dziennika „Prawda**)
MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda" zamieścił artykuł swego spec­

jalnego korespondenta nowojorskiego Kraminowa, który donosi o tym, 
jak prości ludzie w Stanach Zjednoczonych składali ostatni hołd Wiel­
kiemu Stalinowi.

•
Przez trzy dni — pisze Krami- 

now — do przedstawicielstwa ZSRR 
przy ONZ ciągnęli' nieprzerwanym 
potokiem prości ludzie “Ameryki.

Młodzież i dorośli, starcy i dzieci 
wchodzili do malej sali żałobnej 
ostrożnie i cicho, jak gdyby obawia­
jąc się obudzić śpiącegó, i w mil­
czeniu zatrzymywali się przed por­
tretem Stalina

Tak prości .Amerykanie oddawali 
ostatni hołd wielkiemu Wodzowi mas 
pracujących całego świata, bojow­
nikowi o pokój, wolność i niezawi­
słość narodów — Józefowi Stalino­
wi. Chcąc uczcić jego pamięć, mu- 
sieli oni przezwyciężyć wiele prze­
szkód. Kryli się ze swymi zamiara­
mi przed pracodawcami i kierowni­
kami, okrężną drogą skradali się do 
przedstawicielstwa ZSRR, starając 
się przejść niepostrzeżenie obok po­
licjantów i szpiclów stojących na 
wszystkich najbliższych rogach. Bez­
pośrednio przed gmachem przedsta­
wicielstwa musieli chować się przed 
całą zgrają natrętnych fotorepor­
terów, którzy pracowali tu nie tyle 
dla dzienników, ile dla federalnego 
biura śledczego, usiłując sfotografo­
wać wszystkich wchodzących i wy­
chodzących. Fotografia Amerykani­
na w drzwiach urzędu radzieckiego 
to obecnie ciężkie 1 niezbite oskar­
żenie, które może zniszczyć życie 
całej rodziny.

Podpisanie 
polsko - rumuńskiej 
umowy handlowej

WARSZAWA (PAP). W wyniku 
rokowań handlowych, które odbyły 
•ię w atmosferze przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia, 10 marca 
br. podpisana została w Warszawie 
umowa o wymianie towarów 1 
płatnościach na rok 1953 pomiędzy 
Polską Rzeczypospolitą Ludową a 
Rumuńską Republiką Ludową.

Umowa przewiduje w 1953 r. 
znaczne powiększenie obrotów han­
dlowych w stosunku do roku 1952. 
Polska otrzymywać będzie z Ru­
munii produkty naftowe, artykuły 
rolne, urządzenia wiertnicze, wyro­
by metalowe, tarcicę iglastą oraz 
chemikalia w zamian za wyroby 
walcowane, cynk, koks, różne ma­
szyny i obrabiarki, wyroby meta­
lowe i chemiczne.

A jednak Amerykanie — pisze 
Kraminow — robotnicy, studenci, 
farmerzy, inteligencja — uporczy­
wie starali się dotrzeć do tej skrom­
nej sali i dać świadectwo swej 
wdzięczności i miłości dla Nauczy­
ciela i Przyjaciela wszystkich ludzi 
pracy. Przychodzili tu nie tylko 
mieszkańcy Nowego Jorku. Przy­
chodzili urzędnicy biurowi z Con­
necticut, robotnicy z Illinois, gospo­
dynie domowe z New Jersey, górni­
cy z Pensylwanii, nauczyciele z Ka­
lifornii, studenci z Chicago. Przyszli 
tu nie tylko mieszkańcy Stanów 
Zjednoczonych. Byli również przed­
stawiciele Ekwadoru i Kolumbii, 
Argentyny i Chile, Kuby i Meksyku. 
Obok nazwisk studentów uniwersy­
tetu kolumbijskiego w Nowym Jor­
ku widnieją również podpisy przed­
stawicieli Tunisu, Arabii Saudyj­
skiej, Cejlonu i Filipin.

Przed portretem Stalina zatrzy­
mywali się w uroczystym milczeniu 
ludzie różnych narodowości, róż­
nych obyczajów 1 przekonań, róż­
nych wyznań i ras. Ich wszystkich 
przywiodło tu jedno uczucie — mi­
łość do człowieka, w którym wi­
dzieli nadzieję lepszego życia. Dla 
nich Stalin był uosobieniem najszla­
chetniejszy'’! dążeń miłującej pokój 
ludzkości, ostoją i gwarancją po­
koju.

Przybywa grupa studentów? uni­
wersytetu kolumbijskiego w No­
wym Jorku. Ustawiają się ciasnym 
półkolem przed portretem Stalina 
i zamierają w bezruchu jakby peł­
niąc wartę honorową. Następnie 
podchodzą do stołu 1 jeden z nich 
czytelnie i jasno pisze: Niech żyje 
przyjaźń między narodem amery­
kańskim 1 narodem radzieckim!

Do walki o pokój i przyjaźń mię­
dzy narodem amerykańskim i ra­
dzieckim wzywają przedstawiciele 
związku zawodowego robotników 
przemysłu elektrycznego, studenci 
Hunter College, żołnierze pewnej 
jednostki armii amerykańskiej.

Dziesiątkom tysięcy wybitnych 
Amerykanów obawa przed prześla­
dowaniami i sądem — pisze w za­
kończeniu Kraminow — nie pozwo­
liła na wyrażenie swego współczu­
cia dla narodu radzieckiego, swego 
bólu z powodu śmierci Wielkiego 
Stalina. Setki z nich nie odważyło 
się pójść do przedstawicielstwa ra­
dzieckiego; dali oni jednak wyraz 
swym uczuciom w krótkich rozmo­
wach telefonicznych z ludźmi ra­
dzieckimi. Na ulicach, w sklepach, 
w metrze, prości Amerykanie, wi­
dząc ludzi radzieckich, podchodzili 
do nich, ściskali im dłonie, wyrażali 
swe współczucie.

Obrady Zgromadzenia Ogólnego NZ jeszcze raz wykazały 
że imperialiści amerykańscy i ich satelici 

dążą do rozszerzenia działań wojennych w Korei
NOWY JORK (PAP). — 11 bm. odbyło »ię plenarne posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego NZ po­

święcone sprawozdaniu Komisji Politycznej w kwestii koreańskiej.
Dyskusja nad kwestią koreańską w Komisji Politycznej wykazała, że blok amerykańsko - angiel­

ski ze Stanami Zjednoczonymi na czele występuje przeciwko pomięciu uchwaj zmierzających do poło­
żenia kresu działaniom wojennym w Korei 1 do pokojowego uregulowana kwestii koreańskiej. Ugrupo­
wanie to nie dopuściło do przyjęcia propozycji ZSRR w sprawie niezwłocznego i całkowitego zaprze­
stania działań wojennych w Korei na lądzie, na morzu i w powietrzu oraz utworzenia komisji do po­
kojowego uregulowania kwestii koreańskiej. Narzuciło ono Komisji Politycznej projekt rezolucji wnie­
siony przez delegatów USA, Anglii, Kanady, Danii, Francji, Filipin i Syjamu, a przewidujący utrzyma­
nie tzw. komisji do „zjednoczenia I odbudowy Korei", Jak również osławionego „pełnomocnika generalnego 
ONZ do spraw odbudowy Korei" pozostającego na usługach dowództwa amerykańskiego w Korei, któ­
re prowadzi agresywną wojnę przeciwko narodowi koreańskiemu. Uchwalenie tej rezolucji w Komisji 
Politycznej raz jeszcze dowiodło, że Stany Zjednoczone i popierające je kraje dążą do rozszerzenia woj­
ny w Korei.

Przed głosowaniem nad projektami rezolucji zawartych w sprawozdaniu Komisji Politycznej prze­
mawiali na plenum delegaci szeregu krajów wyjaśniając swe stanowisko.

Przedstawiciel ZSRR A. Gromy- 
ko oświadczył, że kwestia koreań­
ska omiawiana była dłuższy czas 
na Zgromadzeniu Ogólnym. Dotych­
czas jednak Zgromadzenie nie zdo­
było się na żadną uchwałę, która 
przyczyniłaby się do uregulowania 
tej kwestii.

Co więcej — rezolucja uchwalo­
na przez Zgromadzenie Ogólne 
podczas pierwszej części VII 'sesji 
w sprawie jeńców wojennych nie 
tylko nie przyczynia się do rozwią 
zania tej sprawy, lecz komplikuje 
ją jeszcze bardziej.

Czym tłumaczy się fakt, że wszel 
kie żądania natychmiastowego za­
przestania działań wojennych w 
Korei, spotykają się z zaciekłym 
oporem ze strony tyeh, którzy po­
noszą odpowiedzialność za wojnę w 
Korei, mimo iż przyniosła ona nie­
zliczone ofiary i cierpienia narodo­
wi koreańskiemu, a zresztą 1 nie­
małe ofiary prostym Amerykanom, 
ponieważ w toku tej wojny zginę­
ło 1 odniosło rany wiele dziesiąt­
ków tysięcy młodych obywateli a- 
merykańskich.

Nietrudno odpowiedzieć na to py­
tanie, jeżeli spojrzymy faktom pro­
sto w oczy. Otóż fakty dowodzą, że 
Rząd Stanów Zjednoczonych zajmu­
je wrogie stanowisko wobec wszel­
kich propozycji zmierzających do 
uregulowania kwestii koreańskiej i 
do położenia kresu wojnie w Korei.

Gdyby rząd USA chciał rzeczywi­
ście zakończenia wojny w Korei, 
nie powinien był oponować prze­
ciwko niezwłocznemu zaprzestaniu 
działań wojennych. Zaprzestanie 
działań wojennych nie tylko nie 
skomplikowałoby rozwfązar.ia spra­
wy repatriacji jeńców wojennych, 
lecz przeciwnie ułatwiłoby je. Gdy­
by Stany Zjednoczone liczyły się 
rzeczywiście z prawem międzynaro­
dowym, a w szczególności z kon­
wencją genewską, nie powinny by­
ły oponować przeciwko repatriacji 
wszystkich jeńców wojennych.

W wyniku dyskusji nad kwestią 
koreańską stało się rzeczą jasną, że 
Stany Zjednoczone i państwa po­
pierające politykę USA w sprawie 
Korei postanowiły i tym razem nie 
dopuścić do powzięcia jakiejkolwiek 
uchwały, która by przyczyniła się 
do uregulowania tego problemu.

Ażeby doprowadzić do zaprzesta­
nia przelewu krwi w Korei i do 
uregulowania tego problemu, m. in. 
sprawy jeńców wojennych, należy 
natychmiast położyć kres działa­
niom wojennym w Korei — na lą­
dzie, na morzu 1 w powietrzu — 
należy repatriować wszystkich jeń­
ców wojennych zgodnie z uznanymi 
powszechnie normami prawa mię­
dzynarodowego.

Aby ułatwić rozwiązanie tych do­
niosłych zadań, należy zlikwidować 
wspomnianą komisję koreańską 
ONZ. Delegacja radziecka domagała 
się i żąda nadal zlikwidowania tej 
skompromitowanej komisji, w prze­
konaniu, że nie tylko nie narazi to 
na szwank sprawy położenia kresu 
wojnie w Korei, lecz — przeciwnie 
— może być jedynie pożyteczne. 
Będizie to pożyteczne choćby dlate­
go, że za plecami tej komisji nie 
będą chowali się ci, którzy wciąż 
jeszcze udaremniają wszelkie próby 
pokojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej.

Zabierający następnie głos przed­
stawiciel USA Lodge powtórzył swe 
dawne. Już napiętnowane przez de­
legację radziecką oszczerstwa pod 
adresem Chińskiej Republiki Ludo­
wej, Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej i Związku Ra­
dzieckiego. Znaczną część swego 
przemówienia poświęcił Lodge pró­
bom umyślnego wypaczenia stano­
wiska delegacji radzieckiej w spra­
wie Korei. Delegat amerykański 
uchylił się od odpowiedzi na pyta­
nie, dlaczego amerykańskie koła rzą 
dzące sprzeciwiają się uregulowaniu 
kwestii koreańskiej 1 nie zgadzają 

się na zaprzestanie działań wojen­
nych w Korei.

Szef delegacji polskiej, minister 
Skrzeszewski poparł wniosek ra­
dziecki o zlikwidowanie tzw. komi­
sji ONZ do zjednoczenia 1 odbudo­
wy Korei.

W głosowaniu za propozycją ra­
dziecką padło 5 głosów (ZSRR, Pol­
ska, Czechosłowacja, USRR i BSRR). 
Większością głosów przyjęta została 
rezolucja przewidująca utrzymania 
„komisji do spraw zjednoczenia 
i odbudowy Korei"; Delegaci ZSRR, 
BSRR, USRR, Czechosłowacji 1 Pol­
ski głosowali przeciwko tej rezolu­
cji.

Wojska interwentów amerykań­
skich w Korei nadal używają bro­
ni bakteriologicznej (z prasy), j

....Do was należy wypełnienie 
dziejowej misji USA..."

OSKARŻENI dobrali się jak w korcu 
maku. Stanisław Misztal „łebski" 

chłop, znany szeroko w Dąbrowicy z wybit­
nych zdolności kombinatorsklch, jego „stry- 
jo“, kmiotek na oko poczciwy oraz 
figura nie byle jaka — największa szysz­
ka ze Snopkowa, Paweł Słowik, na­
bywca folwarku od dziedzica Piaszczyńskie- 
go, skołigacony ze stryjem Misztalem po­
przez kobietę, albowiem kuzynka Słowika 
od lat używała tytułu prawowitej małżonki 
Jana Misztala.

Ozdoba lubelskiego kułactwa Paweł Sło­
wik, doszedł do wielkiego znaczenia w swo­
jej gminie nie z powodu jakichś tam 22 hek 
tarów, ale dzięki zadziwiającej nawet jak na 
kułaka wprawie w świadczeniu różnych „u- 
sług" biedocie.Ze względu na niezwykłą pod 
tym względem bystrość umysłu miejscowi 
1 okoliczni kułacy uznali go za swego ducho 
wego przywódcę.

Słowik siedziałby najprawdopodobniej 
podczas rozprawy cicho jak trusia na ławie 
•skarżonych i nic nie wspominał o tych 
„usługach" 1 „sąsiedzkiej pomocy", gdyby 
nie świadkowie, którzy stwierdzili, że im 
dłużej korzystali z jego „pomocy" tym wię­
cej na niej tracili.

Przed stołem sędziowskim stanął Józef 
Marzycki. który wiele lat poniewierał się 
po służbach. Pyta go sędzia, czy zna Pawła 
Słowika.

-r. Jakże go tpogę nie znać, przecie byłem 
fornalem u dziedzica Piaszczyńskiego, kiedy 
Słowik odkupił folwark, no i mnie razem 
s ziemią. Służyłem u niego sporo latek, na 
jego polu robiła żona, a dzieci (Marzycki ma 
ich sześcioro) pasły u niego bydło.
Zaczynało się robotę razem ze słon­
kiem 1 kończyło się po zachodzie. Pod­
czas okupacji przyszli raz do mnie 
„partyzanci" Słowika (kułacki hetman miał 
przecież swoje oddziały) i wlepili 25 kijów 
sam nie wiem za co. Chcialem na drugi 
dzień leżeć, bo nie mogłem pozbierać kości, 
ale Słowik kazał mi iść w pole.

A siwy jak gołąb Michał Stolarski robił 
M Słowika okrągłych 10 lat. Kulak płacił

Na marginesie procesu wielskich spekulantów

Kułak szuka różnych dróg
* trzeba być czujnym

mu za to różnie nawet... spróchniałymi li­
pami, rosnącymi przy drodze.

Parobkował u Słowika Stefan Wójcik, cho 
ciąż wtedy liczył kilkanaście lat. a Jan Ku- 
kuryk, który miał wszystkiego 85 arów zie­
mi, pożyczał u kułaka zboże.

— Czy wyświadczał wam tę przysługę tak 
z dobrego serca? — pytał prokurator.

Świadek jest wyraźnie zakłopotany.
— Procent odrabiałem na jego polu tak 

„z grzeczności".
Tego rodzaju grzeczność była naiważnlej 

•zym kanonem przy udzielaniu „pomocy" 
biedakom, bowiem Władysław Biadach i 
Władysław Krzyżak zeznali, iż odrabiali też 
za różne usługi, m. In. za użyczenie miesz­
kania.

BYLE LEKKO ŻYC
Biedacy zmądrzeli, dawni parobcy zna­

lazłszy gdzie indziej możność zarobku, zrezyg 
nowali z łaski kułackiej (Marzycki jest te­
raz robotnikiem rolnym w PGR-ze). Nie 
było już komu pracować na Słowika, lecz 
nie miał on zamiaru rozstawać się z daw­
nym trybem życia. Trzeba było szukać no­
wych źródeł zysku, skierować kułacką eks­
pansję na nowe tory.
' W tym miejscu zetknął się z „łebskim" 
Misztalem. Ten obiecujący brunecik w se­
ledynowym krawacie i tabaczkowej mary­
narce był bardzo obrotny — potrafił 
w mig porozumieć się z wagowym PZZ, Eu­
geniuszem Boguszem, hołdującym jak i tam­
ci jednej zasadzie: żyć lekko i wygodnie. 
Wystarczyło przecież wyśledzić moment 
kiedy z magazynu wyjdzie magazynier, wy­
drzeć z bloku kwit, wpisać numer i przyło­
żyć pieczęć. Wpisanie przeszło półtorej tony 
zboża byłę dla Bogusza bagatelą.

Gdy go sędzia pyta, czy zastanawiał się 
nad tym, że krzywdzi swego kolegę maga­
zyniera, — milczy. Rzecz wiadoma, nikt z tej 
paczki nie bawił się w sentymenty, a dla 
Bogusza pojęcie solidarności koleżeńskiej w 
pracy nie istniało.

Za to solidarność w kułackim klanie była 
większa, bo gdy trzeba było dopuścić kogoś 
do spółki w oszukańczej robocie, inicjator 
zaraz pomyślał o stryju Janie. Solidarność 
kułacka kończyła się jednak dokładnie w 
tym miejscu, w którym zaczynał się osobi­
sty interes, ponieważ uzdolniony do kom- 
binatorstwa bratanek płacił Boguszowi po 70 
zł za kwintal fikcyjnie dostarczonego żyta, 
a od stryja brał już po 100, czyli 30 zł od 
każdego kwintala chował do własnej kiesze­
ni Słabiej spowinowacony z nim Paweł Sło­
wik płacił już za metr pszenicy po 150 zł, a 
inicjatorowi zostawało w kieszeni — po 50 
zł. Nie szczędzili nawet dalekiego krewnia­
ka, małorolnego Stanisława Huzarka i ka­
zali sobie wypłacić 200 zł za kwit na 2 me­
try zboża.

„Interes" z kwitami był dla kułaków wy­
jątkowo dobry. Mogli z każdego kwintala 
zboża ciągnąć potrójne korzyści. Stanisław 
Misztal zarabiał pośrednicząc między Bogu­
szem, stryjem a Słowikiem. Słowik zabrał 
pieniądze od Huzarka, a od Bolesła­
wa Petryki zagarnął 440 kg zboża, 
gdyż Jen nie mając koni ani wozu dał 
mu taką ilość do odstawy. Cała trójka po­
brała ponadto pieniądze z Gminnej Kasy 
Spółdzielczej za rzekomo dostawione zboże 
i dowóz. Kułacka kalkulacja wyglądała w 
taki mniej więcej sposób: za kwintal psze­
nicy z fałszywego kwitu płacił Słowik 
150 zł, z GKS pobrał za niego 96 zł, a za do­

stawę 6 zł, czyli kosztowało go 48 zł. Wy­
równawszy w ten sposób zaległości w do­
stawach mógł własne zbiory sprzedać na wol­
nym rynku po 200 zł, czyli zarabiał na czy­
sto po 152 zł na kwintalu.

WYZYSK BEZ SKRUPUŁÓW I GRANIC
„Łebski" Misztal brał od stryja, od Sło­

wika a Słowik od biedaka Huzarka, cho­
ciaż był jakimś dalekim krewnym kułackie 
go klanu — jak się to mówi — dziesiątą wo­
dą po kisielu. Kułak nie wahał się nawet 
zabrać zboża biedakowi Petryce. Skąd czer­
pał zyski i czyim kosztem to go nie intereso­
wało. Sprawą zasadniczą dla wszystkich było 
brać.

O „uczciwości" kułackiej świadczyły też 
w fantystyczny sposób powikłane sprawy 
majątkowe oskarżonych-

Trudno było dojść, ile rzeczywiście ma 
każdy z nich ziemi. Gdy chodziło o nią 
klan kułacki rozrastał się do niewiarygod­
nej liczby ojców, matek, ciotek, stryjów, 
braci, sióstr i kuzynów. Ta zawikłana ku­
łacka arytmetyka miała taki sam cel, co 1 fał 
szowanie kwitów: oszukiwanie Rządu, okra 
danie Państwa przy spłacie podatków i do­
stawach ziemiopłodów.

• » »
Ostatnio rozprawa jeszcze raz wykazała, 

jakimi oszukańczymi metodami broni kułak 
swoich pozycji. Dała ona możność zajrzenia 
do ciemnej duszy kułackiej od strony pod­
szewki, każdy bowiem z dobranej trójki 
przywdziewa! skórę średniorolnego chłopa, 
a główny inicjator próbował nawet grać ro 
lę biedniaka. Wyzuci z patriotyzmu, soli­
darności narodowej 1 uczciwości Słowiki 1 
Misztale znajdują się jeszcze w każdej gmi­
nie, w każdej gromadzie i rozwijają speku 
lancką działalność nałogowych wyzyskiwa­
czy. W naszym ustroju kończą się takie po­
czynania zawsze smutno, ale średnio- i ma­
łorolny chłop musi być coraz czujniejszy, 
by nie pozwolić się wciągnąć (jak Bogusz i 
Huzarek) do brudnych machinacji złodziei, 
okradających Państwo 1 naród, okradają­
cych jego samego, (rz) /



w Moskwie

Obraz „Poranek nasze] ojczyzny" F. Szurpłna.

TVCOi)NIÓWV DObATEK..IZTĄNDnW Ł(/D(/
Nr 10 (45)

BORYS POLEWOJ

Na Placu Czerwonym
Ile lat nie dzieliłoby ludzkości 

od żałobnego dnia pogrzebu Józefa 
Stalina, ile by pokoleń nie prze­
minęło, ludzie promiennej przy­
szłości komunistycznej będą zaw­
sze czytali słowa poświęcone tym 
chwilom z równie głębokim prze­
jęciem, oczyma wyobrażnt ogląda­
jąc to wszystko, co myśmy dzisiaj 
widzieli.

Od wczesnego ranka miliony lu­
dzi radzieckich trwały przy apara­
tach radiowych. Wszyscy ludzie 
pracy w krajach demokracji ludo­
wej, kroczący zdecydowanie 
wielką drogą utorowaną przez na­
ród radziecki, wszyscy uczciwi i 
postępowi ludzie na całej kuli 
ziemskfej, w najdalszych nawet jej 
zakątkach, włączali tego ranka 
Moskwę, pragnąc choćby z oddali 
towarzyszyć Wielkiemu Wodzowi 
1 Przyjacielowi wszystkich ludzi 
pracy w Jego ostatniej drodze.

Po godzinie drugiej w nocy do­
stęp do Sali Kolumnowej Domu 
Związków został zamknięty. Jed­
nakże żywa fala ludzka, która w, 
ciągu trzech ostatnich dni jak wez­
brana rzeka przelewała się ulica­
mi stolicy, płynęła aż do rana. Ty­
siące mieszkańców Moskwy powi­
tały chłodny marcowy świt na uli­
cach, przy głośnikach.

W milczeniu niezwykłym dla te­
go wielomilionowego miasta, spo­
witego dziś w żałobne flagi, prze­
jawiła się miłość narodu radziec­
kiego do Towarzysza Stalina, do 
Partii Komunistycznej, przejawiło 
się bezgraniczne zaufanie do tych, 
którzy z rąk Stalina przejęli wiel­
ki sztandar komunizmu, sztandar, 
który On sam przejął od Lenina 1 
niósł zwycięsko w ciągu niemal 
trzech dziesiątków lat.

Przy uroczystych dźwiękach 
marsza żałobnego pochód posuwa 
się w kierunku Placu Czerwone­
go. Okryci chwałą dowódcy ra­
dzieccy, ci, którzy na polach gi­
gantycznych bitew realizowali ge­
nialne plany strategiczne swego 
Generalissimusa, niosą na czerwo­
nych poduszkach Jego ordery 1 
medale. Zwolna posuwa się, za­
przężona w czarne konie, laweta 
z trumną. Za trumną idą towarzy­
sze walk i pracy Wielkiego Wo­
dza, kierownicy partii i państwa 
radzieckiego, znakomici działacze 
typu leninowskiego, szkoły stali­
nowskiej, ci, którym Wódz, odcho­
dząc, wręczył bojowy sztandar 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Trumna stoi na la­
wecie. Stalinowi oddaje się hołd 
należny wodzowi, albowiem całe 
życie od lat młodzieńczych był 
Wodzem Rewolucji — On, wielki 
budowniczy i wielki Generalissi­
mus.

Nie, nigdy, w ciągu najdłuższego 
życia nie zapomnimy tych 
nich chwil, kiedy, tłumiąc w sercu 
ból, miliony ludzi zamarły przy 
aparatach radiowych, bojąc się 
uronić choć jedno słowo, wypowie­
dziane na żałobnym wiecu przez 
najbliższych współbojowników, 
uczniów i przyjaciół Stalina — 
przez towarzyszy Malenkowa, Be- 
rię 1 Mołotowa.

Trumna, ustawiona na wysokim 
postumencie, wznosi się nad tłu­
mem, który wypełnił plac. Mimo 
woli stają przed naszymi oczyma 
chlubne karty dziejów naszego 
państwa, historyczne wydarzenia, 
których widownią był ten staro­
dawny plac Moskwy.

Z tej właśnie trybuny Towarzysz 
Stalin z ojcowskim uśmiechem wi­
tał serdecznie nasze radosne mani-

festacje świąteczne. Stąd w naj­
cięższych dla naszego państwa 
dniach, kiedy w walkach pod Mo­
skwą decydowały się losy ojczyz­
ny, wygłosił On 7 listopada 1941 
roku swe historyczne przemówie­
nie, pełne wiary w zwycięstwo, 
wiary w niezmożone siły narodu 
radzieckiego, w mądrość Partii 
Komunistycznej. Tutaj, u stóp 
Mauzoleum, na którym stał On — 
największy Wódz wszystkich cza­
sów i narodów — rzucali żołnie­
rze radzieccy chorągwie, zdobyte na 
rozgromionej przez nich armii hi­
tlerowskiej. Tutaj, jakże niedaw­
no, 1 maja roku ubiegłego, pod­
niósł On i uścisnął maleńką dziew­
czynkę, która wręczyła Mu kwiaty.

Tutaj, na tym miejscu, gdzie 
każdy kamień owiany jest wspom- . 
nieniem o Wielkim Człowieku, ze 
szczególną mocą brzmią słowa 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i Sekretarza Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, towarzy­
sza G. M. Malenkowa. Przemówie­
nie to zawiera jasny program par­
tii i rządu.

„Masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego widzą i wiedzą, że na­
sza potężna ojczyzna kroczy ku 
nowym sukcesom — powiedział 
towarzysz Malenkow. — Mamy 
wszystko, co jest konieczne do zbu 
dowania społeczeństwa w całej 
pełni komunistycznego.

Z niezłomną wiarą w swe nie­
wyczerpane siły 1 możliwości na­
ród radziecki tworzy wielkie dzie­
ło budownictwa komunizmu. Nie 
ma w święcie takich sił, które mo­
głyby powstrzymać marsz społe­
czeństwa radzieckiego naprzód ku 
komunizmowi!"

W głębokim skupieniu słuchali 
zebrani na Placu Czerwonym prze­
mówień pierwszych zastępców 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, towarzyszy Ł. P. Berii i 
W. M. Mołotowa.

I gdziekolwiek w tej chwili 
znajdował się człowiek radziecki, 
składał on wraz z partią u trum-

ny Towarzysza Stalina przysięgę 
na wierność sprawie komunizmu, 
ślubował wzmóc swe wysiłki w 
wielkim dziele budownictwa spo­
łeczeństwa komunistycznego.

Rozległy się salwy artyleryjskie. 
Syreny fabryk moskiewskich roz­
poczęły swój uroczysty żałobny 
apel. Splatając się z dźwiękami 
marsza żałobnego, tworzyły jedną 
melodię, pełną zadziwiającej siły 
i mocy. Przy dźwiękach tej melo­
dii współbo.iownicy Towarzysza 
Stalina wzięli na barki trumnę i 
zwolna ponieśli ją do Mauzoleum.

Na pięć minut życie kraju -jak 
gdyby zamarło. Przerwano pracę, 
zamilkły maszyny, zatrzymał się 
transport. Pięć minut! Pięć minut 
żałobnego skupienia i ciszy.

W ciągu tych chwil, które już 
przeszły do historii, każdy z nas, 
ludzi radzieckich, odczuł ze szcze­
gólną siłą, że sztandar Lenina — 
Stalina jest w pewnych rękach, że 
pod tym okrytym chwałą, wypró­
bowanym w walkach 1 pracy sztan 
darze, partia doprowadzi nas do 
komunizmu.

(„Prawda" z 10 marca br.)
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Pamięci Stalina
Historii księgi nie zamkniesz, 
Za kartą odwraca się karta 
I oto dziś leży przed nami, 
Historii księga otwarta.

Na karcie widnieje Imię 
Co zorzą promienną się pali. 
Miłością człowieka nabrzmiałe. 
Imię najdroższe — Stalin.

On odszedł — lecz Jego idea 
Zostanie na zawsze z nami 
I pamięć Jego czcić będziemy 
Czynem zwycięskim — nie łzami..

ostat-

STEFAN SZCZYPACZOW

MIKOŁAJ TICHONOW
I y

Nieśmiertelny geniusz
głębokim smutku pogrążona 
ziemia radziecka! Nie ma na 
zakątka, do którego nie dotar- 
bolesna wieść o tym, że od- 

Wielki Wódz narodu, 
przyjaciel, genialny 

dzieła Lenina, Józef

W 
jest 
niej 
łaby 
szedł od nas
nauczyciel i 
kontynuator 
Stalin.

Na tę żałobną wieść zadrżało i 
zabiło mocniej serce narodu. Za­
płakali ludzie nie wstydząc się 
swych łez, albowiem był On dla 
nich słońcem ludowej prawdy.

Słońce to przyświecało zarówno 
przodującemu mistrzowi na wspa­
niałych budowlach komunizmu, jak 
i czarnemu człowiekowi, zagubio­

nemu w kolonialnych dżunglach, 
który po raz pierwszy powstał 
przeciw swym ciemiężcom.

To słońce ludowej prawdy przy­
świecało historycznemu zwycię­
stwu wielkiego narodu chińskiego, 
bohaterskim bojownikom 
skim, walczącym o honor 
wisłość swej ojczyzny.

Z imieniem ukochanego 
na ustach gromili wrogów 
ści legendarni obrońcy Stalingradu, 
wyzwoliciele narodów Europy z 
jarzma faszyzmu.

Z imieniem ukochanego Stalina 
na ustach ludzie radzieccy ujarz­
miali przyrodę, przeobrażali ją,

koreań- 
i nieza-

Stalina 
ludzko-

MICHAŁ SZOŁOCHOW

Jakże nieoczekiwanie t okrutnie 
zostaliśmy osieroceni! Osierocona 
została partia, naród radziecki, 
ludzie pracy całego świata...

Od dnia śmierci Lenina nie 
dotknęła ludzkości równie ciężka, 
bezmiernie ciężka strata. Zmarl 
Ojciec wszystkich ludzi pracy 
i wraz z uczuciem na wieki pa­
miętnej straty wielki ból prze­
szedł cichymi krokami przez kraj 
i wtargną! władczo do każdego 
domu, do każdej rodziny.

W te dni ludzie płaczą w samo­
tności i nie wstydzą się płakać 
Przy ludziach. W te dni jasne łzy 
dzieci i kobiet mieszają się ze 
skąpymi męskimi łzami tych, któ­
rzy w ciągu czterech lat 
nie uroniwszy łzy na polu 
zgrzytali tylko zębami, ale 
si? nie nauczyli...

Ból 1 smutek palą nasze
Niechaj na wieki pozostanie w

wojny, 
walki, 
płakać

serca!

Towarzyszu Stalinie!
Gdyby wstać z trumny mogło Wasze ciało, 
nie wyrzucalibyście nam rozpaczy.
Od łez tych serce nam się twardsze stało.
W nieszczęściu też wzrok nieugięcie patrzy.

J wszystko, coście w planach przewidzieli, 
"spełnimy i komunizm osiągniemy.
Przed trumną Waszą tę przysięgę śmiele 
na Wasze imię składa ból nasz niemy.

%

Przełożył; Kazimierz Andrzej Jaworski

Zegnaj Ojcze
nich żal po Ojcu, Nauczycielu, 
Wodzu i Przyjacielu, który od­
szedł od nas. Lecz nieprzemijają­
ce umiłowanie tego, który nas 
opuścił, osuszy łzy w naszych 
oczach! Najbardziej ludzki z ludzi 
kochał On tylko mężnych, a nie 
słabych duchem.

Jeszcze dźwięczą w eterze słowa 
odezwy najbliższych współbojow- 
ników i przyjaciół Wielkiego Sta­
lina do narodu: „Drodzy towarzy­
sze 1 przyjaciele"! a już zewsząd 
płynie potężnymi falami miłości 
i bezgranicznego oddania odpo­
wiedź wielomilionowego narodu 
radzieckiego: „Jesteśmy zawsze 1 
wszędzie z Wami — jesteśmy z 
naszym ukochanym Komitetem 
Centralnym Komunistycznej Par­
tii, z naszym ukochanym 
Radzieckim"

Pada 
śmiercią 
płochu 
tchórze
Prawdziwi bojownicy walczą jesz­
cze zacieklej, jeszcze zawzięciej, 
mszcząc się na wrogu i jakby na 
samej śmierci za śmierć wodza. 
A kiedyż to nasz bohaterski na­
ród nie był bohaterskim bojowni­
kiem? Tak jest i w tych bolesnych 
dniach, jeszcze zacieklej wre pra­
ca na nowych budowlach, w od­
działach fabrycznych, w kopal­
niach 1 na południowych polach 
Ojczyzny, jeszcze zawzięciej tru­
dzą się ludzie wszędzie tam, gdzie 
myśląc o Stalinie pracują, budu-

na polu bitwy 
wódz, uciekają 

lub drepczą w 
i ludzie małej

Rządem

rażony 
w po- 
miejscu 

wiary.

ją, tworzą, przeobrażają, wiedzenl 
jedną ogiomną ideą, ideą komu­
nizmu.

I znajdując się z dala od Mo­
skwy, gdziekolwiek byśmy byli, 
widzimy teraz wszyscy Moskwę, 
Salę Kolumnową Domu Związków, 
opuszczone żałobnie sztandary, 
trumnę w obramowaniu zieleni i 
tę, znaną w każdym rysie, do naj­
drobniejszej zmarszczki, ukochaną 
i bliską, lecz zarazem już odda­
loną przez śmierć, twarz...

Żegnaj, Ojcze! Zegnaj nasz, bli­
ski, do ostatniego tchu naszego 
ukochany Ojcze! Ileż zawdzięcza­
my Tobie... Są nas miliony i wszy­
scy żegnamy się w myślach z To­
bą, powoli 
Twej trumny, 
lić w pamięci 
chylimy czoła
łujemy Ciebie, odprowadzając 
w ostatnią drogę...

Zawsze będziesz z nami, i z 
mi, którzy przyjdą po 
Słyszymy Twój
nym łoskocie turbin 
elektrowni wodnych, 
stworzonych Twoją 
w miarowym kroku 
nej piechoty radzieckiej i w ci­
chym szeleście listowia niezmie­
rzonych przestrzeni pasów 
śnych...

Jesteś na wieki 1 wszędzie z 
mi, Ojcze ukochany. Żegnaj!

(„Prawda" S marca 1953 r.l

przechodzimy obok 
starając się utrwa- 
Twe rysy, nisko 

i po synowsku ca- 
Cię

ty- 
nas. 

głos w rytmicz- 
naj większych 
w szumie fal 
wolą mórz, 
niezwycięźo-

le-

na-

przekopując kanały, budując nowe 
miasta, wznosząc wieżowce, doby­
wając coraz to nowe bogactwa z 
wnętrza ojczystej ziemi.

Całe nasze życie przepełnia blask 
stalinowskiego imienia, siła Jego 
życiodajnego geniuszu, Jego wiel­
kie umiłowanie człowieka. Nie dar­
mo nazywano Go Chorążym Poko­
ju. Narody całego świata żywiły za 
to dla Niego tak wielką wdzięcz­
ność, że brak słów na wyrażenie 
całej jej głębi.

Pójdźcie na wystawę darów, ofia 
rowanych towarzyszowi Stalinowi, 
a przekonacie się, te dary te, na­
desłane z najodleglejszych zakąt. 
ków świata, od najdalej zamiesz­
kałych narodów, od prostych ludzi, 
przepaja żar najgłębsza] miłości.

We wszystkich krajach — wiel­
kich 1 małych — znano i kochano 
człowieka, który wskazał ludzko­
ści drogę do szczęścia, który uchro 
nił przed zagładą miłujące 
narody.

Twórca niezwyciężonej 
twórca wolnego 1 mądrego 
zajął trwałe miejsce w duszy i ser­
cu narodu, w jego pieśniach i le­
gendach. Genialny wychowawca po 
koleń budowniczych nowego życia, 
groźny dla wrogów strateg 1 wódz 
żył i żyje w świadomości narody 
równie nieśmiertelny, jak słoń­
ce, które wschodzi codziennie nad 
milionami miłujących pokój ludzi 
pracy, ogrzewając ich swym cie­
płem.

Żywe promienie geniuszu stali­
nowskiego są równie nieśmiertel­
ne, oświetlają one narodom drogę, 
wiodącą do najwspanialszego roz­
kwitu ludzkości — do komunizmu.

Miną wieki. Nowe pokolenia bę­
dą z miłością powtarzały to nie­
śmiertelne imię; jak długo istnieć 
będzie ludzkość, tak długo dobre i 
potężne Jego światło będzie oświe­
tlało jej drogi.

Ludzie radzieccy pogrążeni są w 
głębokim bólu i smutku. Nie spo­
sób ból ten wyrazić! Zwierając 
swe szeregi, naród radziecki jesz­
cze mocniej zespolił się wokół uko 
chanej partii komunistycznej, wo­
kół zahartowanych w bojach i wy­
próbowanych jej przywódców — 
współbojowników ukochanego Sta. 
lina, kroczących na czele partii 1 
narodu. — 
kojmią 
naszych 
drodze 
Wodza!

Sprawa 
ria.

Sprawa 
cięstwem 
two komunizmu, 
dziecki mówi: „1 
ukochany nasz towarzyszu Stalin!"

(„Prawda". 9 marca 1953)

pokój

partil, 
życia

Ta wielka jedność jest rę- 
naszej potęgi, gwarancją 
przyszłych sukcesów na 

wskazanej przex Wielkiego

SŁalina jest nieśmlertel-

zwyclęży. Zwy-Stalina
zakończy się budownic- 

Cały naród ra- 
,Ślubujemy Ci to,
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U trumny Józefa Stalina
Moskwa niebywale milcząca, bo­

leśnie skupiona spowita w żałobne 
flagi. Ileż ludzkich oczu powlekła 
mgła ciężkiego bólu! Spójrz w oczy 
swego rodaka, który mija cię na 
ulicy, a z głębi jego bólu powsta­
nie świetlany obraz Tego, któremu 
wielkie miasto milczeniem opusz­
czonych flag oddaje żałobny hołd 
— obraz Towarzysza Stalina.

Już w pierwszej połowie dnia 
żywiołowo tworzy się w pobliżu 
Domu Związków, płynący od ulicy 
do ulicy, od placu do placu żywy 
ludzki potok.

Surowe, uroczyste, pełne napię­
cia oczekiwanie. I oto o godzinie 
16 według czasu moskiewskiego 
otworzyły się drzwi Domu Związ­
ków 1 żywa rzeka w milczeniu, po­
woli popłynęła przez korytarze 1 
schody w kierunku Sali Kolumno­
wej — miejsca pożegnania wielkie 
go narodu z Wielkim Wodzem.

Niezliczone tysiące ludzi pracy 
stolicy radzieckiej 1 delegatów z 
wszystkich najodleglejszych zakąt­
ków Ojczyzny przestępują próg Sa­
li Kolumnowej, by pożegnać swego 
genialnego Wodza, Przyjaciela, mą­
drego Nauczyciela, Przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR i se­
kretarza Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego Towarzysza Józefa 
Wissarionowicza Stalina.

Żałobnie przystrojona jest biało- 
kolumnowa sala. Przezroczysta kre 
pa okrywa żyrandole między śnież­
no- białymi kolumnami. Szerokie 
czerwone flagi, obramowane żało­
bą, przybrane herbami bratnich 
republik ZSRR, spływają z wyso­
kiego stropu sali. Olbrzymia pur- 
purowoczerwona, przewiązana kre­
pą flaga, zwisa nad estradą orkie­
stry. Rozlegają się tony żałobnych 
melodii. A w środku sali, w cieniu 
sztandarów na wysokim, tonącym 
w kwiatach podniesieniu wśród 
wieńców 1 zieleni w trumnie obi­
tej czerwonym jedwabiem spoczy­
wa Ten, którego imieniem nazwa­
liśmy nasze szczęście, naszą radość, 
naszą niepowtarzalnie piękną, wlel 
ką epokę — spoczywa Towarzysz 
Stalin

Józef Stalin rozmawia z Włodzi­
mierzem Leninem po nielegalnym 
przyjeździe z Wyborga do Peter- 
iburga w dniu 8 października 1917 
roku. (Obraz malarza N. Sierebran- 

nego. (CAF)

LEON PASTERNAK

Idziesz z nami dale}
Póki słońce wschodzi — życie nie zaginie. 
Tyś dla nas nie umarł Towarzyszu Stalinie.

Odebrana słowom ich codzienna treść.
Odebrana oczom powściągliwość łez.

Płaczą komisarze wojny domowej, 
Bojownicy pierwszej brygady szturmowej.

Którzy nigdy nie drgnęli przed wrogiem, przed zdradą 
Bohaterowie plączą Stalingradu.

Polacy, Grecy, świecie ludów wielki, 
Koreańczycy, płaczcie nieulękli!

Płacicie prawdę okrutną w ten żałobny czas. 
Umarł Stalin. Umierał jakby każdy z nas.

Płacicie prawdę okrutną zwykłych ludzkich spraw. 
Umarł Stalin. Nie umrze żadna z Jego prawd.

Póki słońce wschodzi — żadna s nich nie minie. 
Dla nas nie umarłeś Towarzyszu Stalinie.

Przed nami komunizmu przyszłość się rozwiera. 
Idiesz z nami dalej. Partia nie umiera.

Leży w trumnie, tak blisko bia­
łego Kremla, gdzie na kapitańskim 
mostku okrętu historii upłynęło 35 
lat Jego wielkiego pracowitego ży­
cia.

Od munduru Generalissimusa i 
czerwieni jedwabnych draperii od­
bija śnieżna bladość tak znajomej, 
tak bezgranicznie drogiej twarzy. 
Siwizna, jak wczesny jesienny 
szron, przyprószyła wąsy i lekko 
falujące włosy. Skute chłodem 
śmierci powieki przykryły oczy, 
które tak daleko patrzyły w przy­
szłość. Silne ręce wodza 1 żołnie­
rza, które nie drgnęły trzymając 
ster historii ludzkości, znierucho­
miały w ostatnim spoczynku.

Drogi, ukochany, który na wieki 
wszedł w życie współczesnych 1 
przyszłych pokoleń, leży nierucho- 
ipo w spokoju tak obcym Jemu, 
który trudził się niezmordowanie 
i troszczył o nas wszystkich, o ca­
łą ludzkość. Ileż niepokoju, smut­
ków i radości ludzkich pomieściło 
to serce, w którego uderzenia wsłu­
chiwały się setki milionów ludzi 
pracy w Moskwie 1 Leningradzie, 
na Uralu i na Syberii, nad Wołgą 
i Dnieprem, nad Amurem 1 Kurą, 
nad Janktse, nad Wisłą 1 Dunajem, 
nad Cisą 1 Maricą...

Brzmią żałobne tony orkiestry. 
Idą, idą dwoma nie kończącymi się 
potokami szeregi ludzi, mężczyźni, 
kobiety, starcy, młodzież, matki 
niosące na rękach dzieci. I oczy 
wszystkich, oczy, w których zasty­
gły łzy żalu i bólu, zwrócone są ku

W ciągu trzech dni, nie ustając 
w dzień ani w nocy, przewijając 
się ulicami Moskwy, płynęła do 
Sali Kolumnowej żywa rzeka mi­
łości i żałoby narodowej.

Każdy, w czyjej piersi bije ser­
ce patrioty radzieckiego, pragnął 
w ciągu tych trzech dni stanąć 
u trumny Wodza 1 Nauczyciela, 
aby dać wyraz synowskiej miłości 
do wielkiego Stalina, aby ślubo­
wać wierność Jego dziełu, Jegc 
Partii. Jeśliby pożegnanie Wodza 
z narodem trwało rok, to 1 w cią­
gu roku nie wyschłaby żywa rze­
ka ludzka, jak w ciągu 29 lat nie 
wyczerpują się żywe potoki, 
przepływające przed granitowym 
Mauzoleum, w którym spoczywa 
Lenin.

Kwiaty 1 wieńce, które niesionc 
do Sali Kolumnowej — to tylkc 
jedna z form, w jakiej przejawia­
ła się miłość narodu. Jakże wy­
mowny jest jednak niemy język 
wieńcówi Wszystkie najserdecz­
niejsze, najgorętsze, najtkliwsze 
i najmężniejsze słowa, jakie za­
wiera język rosyjski i języki brat­
nich narodów, wypisane zostały 
złotem na czerwonych, obramowa­
nych żałobą wstęgach.

Obok wieńców, które mówią c 
miłości i bólu ludzi radzieckich, 
— wieńce od naszych przyjaciół, 
naszych braci w walce o pokój i 
socjalizm. Jedna po drugiej skła­
dały wieńce u trumny delegacje 

Niemu — mądremu 1 troskliwemu 
ojcu narodu, który przez sześćdzie­
siąt prawie lat obdarzał swój na­
ród i ludzkość bezmierną szczodro­
ścią swego geniuszu.

Idą, idą ludzie — budowniczo­
wie, ci którzy przebijają nowe dro 
gi historii, zwiastuny wielkiego 
szczęścia ludzkości.

Na warcie honorowej przy trum­
nie Towarzysza Stalina — członko­
wie KC KPZR, członkowie Rządu: 
towarzysze G. M. Malenkow, Ł. P. 
Beri a, W. M. Mołotow, K. E. Woro 
szyłow, N. S. Chruszczów, N. A. 
Bułganin, Ł. M. Kaganowicz, A. I. 
Mikojan.

Z uczuciem dumy i szacunku pa­
trzą ludzie radzieccy na sławnych 
współ bojowników Wielkiego Wo­
dza, pełniących żałobną wartę przy 
trumnie swego genialnego nauczy­
ciela.

Na czele partii państwa stoją 
wierni współbojownicy 1 uczniowie 
Towarzysza Stalina, którzy zapew 
nią dalsze wprowadzenie w życie 
opracowanej przez partię polityki 
państwa radzieckiego, programu 
budowy komunizmu.

W ich wierne, zahartowane w 
bohaterskich trudach ręce przekazał 
nasz drogi wódz sztandar bojowy, 
sztandar świetlanych idei Lenlna- 
Stalina. W ich mężne serca przelał 
drogocenne poczucie odpowiedzial­
ności za losy narodu, za wielkie 
dzieło stworzenia komunizmu. Idą, 
1 idą ludzie radzieccy, patrzą w 
oczy współbojowników genialnego 

Wielkie pożegnanie
wielkich Chin, walczącej Korei, 
krajów demokracji ludowej, brat­
nich partii komunistycznych 1 ro­
botniczych krajów kapitalistycz­
nych. Na jednym z wieńców na­
pis: „Od bezgranicznie oddanego 
i wdzięcznego ucznia, Maurice 
Thoreza".

W ciągu tych trzech dni długie 
godziny stałem na skraju płynące; 
nieprzerwanie dniem i nocą, ran­
kiem i wieczorem, żywej rzeki 
ludzkiej. Wydawało mi się, że sły­
szę bicie serca każdego brata, każ­
dej siostry, przechodzących kołc 
mnie. Słuchem i sercem chwyta­
łem słowa, ulatujące z warg ludz­
kich, 1 te, które odgadnąć byłe 
można z blasku oczu — tkliwe, 
serdeczne słowa moich rodaków 
w chwili wielkiego pożegnania.

Oto spoważniały przedwcześnie 
wyrostek moskiewski, z rozwich­
rzonymi włosami. Jakim długim, 
głębokim, dojrzałym spojrzen:em 
wpatruje się w rysy twarzy Sta­
lina, zwalniając mimo woli kroku. 
Jak gdyby na całe swe życie, ja­
sne i uskrzydlone, chciał utrwalić 
w pamięci oblicze Wielk'ego Czło­
wieka, wieczyste wspomnienie c 
Nim.

Oto defilują przed Wieikim Ge­
neralissimusem oficerowie radziec­
cy. Młodzi, smukli, krzepcy, jak 
gdyby wykuci ze stali. Widzimy 
wśród nich Rosjan, Ukraińców, 
Gruzinów, Azerbejdżanów, Uzbe- 
ków i svnów innych narodów na­
szej okrytej chwałą ojczyzny. Jak­
że bezgraniczna synowska miłość i 
żołnierskie oddanie promieniu ie 
z postaci tych młodych przedsta­
wicieli stalinowskiego pokolenia!

Przechodzą, po zmianie żałobnej 
Warty u trumny Wodza, dwie 
kołchoźnice — staruszka 1 zupeł­
nie młoda dziewczyna o energicz­
nej, osmaganej wiatrem twarzy. 
Każda z nich ma na piersi złotą 
gwiazdę Bohatera Pracy Socjali­
stycznej. Podczas wielkiego poże­
gnania z genialnym Budowniczym 
Komunizmu ucieleśniają one sta­
linowską jedność kilku pokoleń 
ludzi radzieckich.

Przez trzy dni płynęła przed 
trumną wielkiego 1 mądrego Wo­
dza nie kończąca się 1 niewyczer­
pana żywa rzeka miłości i żalu 
narodowego.

Przez trzy dni u trumny naj­
większego stratega wszystkich cza 
sów i narodów zmieniały się war­
ty wojskowe. Dzielne, młode, 
jasne twarze żołnierzy stalinow­
skich. Lśniące w oślepiającym 
blasku reflektorów stalowe ostrza 
bagnetów. Niezwyciężona przodu- 

Stalina i czytają w nich głęboką 
pewność: Wszystko co mądry bu­
downiczy zostawił w rusztowaniach 
— będzie zbudowane, wszystko co 
zamierzał wznieść wielki budow­
niczy — będzie wzniesione i pomno 
żonę. I nie ma na ziemi siły, która 
byłaby zdolna powstrzymać nasz 
zwycięski marsz do komunizmu.

Muzyka. Odgłos kroków...
Idą ludzie radzieccy prości lu­

dzie których geniusz wielkich nau­
czycieli — Lenina i Stalina uczynił 
twórcami historii.

Idą siwowłosi weterani pracy 1 
bohaterskich walk Rewolucji. Ci 
mieli wielkie szczęście być w miarę 
swych sił pomocnikami Lenina i 
Stalina w tworzeniu ludzkiego 
szczęścia na ziemi zarówno w trud 
nych bohaterskich latach walki 
podziemnej jak i w wielkich dniach 
październikowego szturmu.

Idą rówieśnic. Października. Ich 
młodym sercom ich umysłom do­
ciekliwym nie znającym przesz­
kód Stalin dał hart i skrzydła w 
trudnych dniach budowy socjaliz­
mu i w ogniu tytanicznych bitew 
Wielkiej Wojny Narodowej.

Idą radzieckie kobiety — nasze 
matki, nasze żony, nasze siostry. 
W sercach swoich mają obraz tego, 
którego ogromny wysiłek sprawił, 
iż kobieta w naszym kraju stała 
się współbudowniczym naszego, 
wspaniałego świata, tego który dał 
słoneczne dzieciństwo ich synom, 
córkom i wnukom.
Idzie wspaniała nasza młodzież.

jąca armia świata, armia ofiar­
nych obtońców pokoju i twórczej 
pracy stanęła na warcie u trumny 
Twórcy jej potęgi, jej nieśmier­
telnej chwały.

Wartę honorową u trumny Wiel­
kiego Wodza pełnili działacze par­
tyjni, ministrowie, okryci chwałą 
marszałkowie i generałowie Armi. 
Radzieckiej, admirałowie Mary­
narki Wojennej. Wartę honorową 
przy trumnie wielkiego koryfeusza 
nauki pełnili wybitni uczeni Kra­
ju Rad, słynni działacze sztuk; 
i literatury, wybitni nauczyciele, 
lekarze, inżynierowie, konstrukto­
rzy, wynalazcy, przedstawiciele rs 
dzieckiej inteligencji, wychowanej 
przez Towarzysza Stalina w duchu 
bezgranicznego oddania dla spra­
wy ludu pracującego.

Wartę honorową pełnili przy­
wódcy i szeregowi bojownicy 
wielomilionowej armii radzieckiej 
młodzieży, związków zawodowych, 
przodujący ludzie przemysłu, bu­
downiczowie nowej socjalistycz­
nej wsi.

Wraz z masami pracującymi 
pierwszego na świecie państwa 
socjalistycznego zaciągnęli wartę 
szefowie rządów krajów demo­
kracji ludowej, członkowie ich 
delegacji, Wybitni działacze świa­
towego ruchu komunistycznego i 
robotniczego.

• • *

W godzinę pożegnania z Wo­
dzem ludzie Kraju Rad składali 
przysięgę na wierność drodze 
wiodącej do komunizmu, którą 
nakreślił Towarzysz Stalin w 
swej gen’alnej pracy .Ekonomicz­
ne problemy socjalizmu w ZSRR“, 

Wlodzimerz Lenin i Józef Stalin omawiają plan elektryfikacji Rosji. 
<Obra.z malarza Nalbandiana) (CAF)

Geniusz Stalina sokolimi skrzydła­
mi obdarzył ich los, otworzył 
przed nimi wszystkie radości życia 
na ziemi, dumne szczęście walki o 
komunistyczną przyszłość.

Idą obrońcy naszej pokojowej 
pracy, nasi bohaterowie żołnierze, 
nasi marynarze, nasze sokoły-lotni 
cy. Ich nieśmiertelną sławę bojową 
utrwalił na wieki geniusz najwięk­
szego z dowódców, jakich znała hi­
storia.

Idą nasi przyjaciele, nasi zagra­
niczni bracia. Dla nich Stalin, — 
to droga do socjalizmu, do wielkiej 
szczęśliwej przyszłości narodu. Dla 
nich Stalin — to ucieleśnienie wia­
ry narodów w świętą sprawę wal­
ki o pokój, Stalin — to Chorąży 
Pokoju.

Muzyka. <'dgłos kroków...
Swój żal i ból, swoje nadzieje i 

wiarę w przyszłość niosą ludzie ra­
dzieccy w zahartowanych sercach. 
I żalem swoim, i bólem i swoją 
płomienną życiodajną miłością skła 
dają oni świetlanej pamięci nie­
śmiertelnego wodza przysięgę na 
wieczną wierność okrytej chwałą 
Partii, którą wychował i zaharto­
wał Stalin, Komitetowi Centralne­
mu, Rządowi Radzieckiemu.

I w wiernych sercach radzieckich 
patriotów brzmią słowa wezwania 
Partii i Rządu do narodu:

„Nieśmiertelne imię STALINA 
żyć będzie zawsze w sercach naro­
du radzieckiego i całej postępowej 
ludzkości".

(„Prawda" 7 marca 1953 r.)

w swym historycznym przemó­
wieniu na XIX Zieżdzie Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego.

Nam, ludziom radzieckim, na­
szym przywódcom — uczniom 
swoim i wspólbojownikom — po­
zostawił Stalin bogatą i chlubna 
spuściznę. Z uczuciem głębokiej 
dumy patriotycznej uświadamia 
sobie naród radziecki, to, o czym 
mówił towarzysz Malenkow na 
XIX Zjeżdzie Partii.

„Nasza potężna Ojczyzna jest 
w rozkwicie swych sił i zmierza 
ku nowym sukcesom. Mamy 
wszystko, co jest konieczne do 
zbudowania w pełni komunisty­
cznego społeczeństwa. Bogactwa 
naturalne Kraju Rad są niewy­
czerpane. Nasze państwo udo­
wodniło, że zdolne jest do wyko­
rzystywania tych ogromnych bo­
gactw na pożytek mas pracują­
cych. Naród radziecki dowiódł, że 
umie budować nowe społeczeń­
stwo i pewnie patrzy w przy­
szłość.

Na czele narodów Związku Ra­
dzieckiego stoi wypróbowana i 
zahartowana w bojach partia, 
która niezłomnie realizuje polity­
kę leninowsko - stalinowską".

W tym tkwi nasza siła, w tym 
tkwi niewyczerpane źródło na­
szej wiary w dzień jutrzejszy. W 
tym tkwi rękojmia, że czerpiąc 
natchnienie z naszego doświad­
czenia w budowaniu szczęścia 
ludzkości, coraz większa liczba 
ludzi na świecie wkracza na dro­
gę. którą kroczymy my — pod 
niezwyciężonym sztandarem Le­
nina—Stalina.

(Wg. „Prawdy". 9 bm.) 
Aleksy Surkow
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Stalin żyje
MICHAŁ ISAKOWSKI
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w sztuce realizmu socjalistycznego
Ze wzruszeniem wymawia imię 

Stalin każdy artysta 
walczący swą sztuką 
socjalizm i pokój na 
doskonałego człowieka 
twórca zasługujący na 
miano „inżyniera dusz

Imię Stalina nierozerwalnie ze­
spolone jest z budową socjalistycz­
nej w treści i narodowej w for­
mie kultury i sztuki narodu ra­
dzieckiego. Z imieniem Stalina 
związana jest droga rozwoju sztu­
ki realizmu socjalistycznego, któ­
rej właśnie On dał. to lapidarne, 
celne określenie.

Metoda realizmu socjalistyczne­
go odkryta przez Stalina oznacza 
nowy etap rozwoju sztuki świa­
towej i estetyki marksistowskiej.

Prawdziwa sztuka w jej rozwo­
ju historycznym żywi się sokami 
życia społecznego, daje obraz 
istotnych konfliktów, czynów i 
przeżyć człowieka — także i sztu­
ka pierwszego społeczeństwa so­
cjalistycznego nie jest wyimagi­
nowaną konstrukcją losów ludz­
kich, lecz odtworzeniem prawdy 
Życia radzieckiego.

Ten marksistowski pogląd na 
itosunek sztuki do rzeczywistości 
legł u podstaw stalinowskiej cha­
rakterystyki realizmu socjalistycz­
nego jako metody twórczej sztuki 
radzieckiej. Stalin — genialny 
praktyk i teoretyk budownictwa 
socjalistycznego — widział w sa­
mym życiu, w ludziach radziec­
kich, niewyczerpane źródło naro­
dzin nowej sztuki, głęboko sięga­
jącej korzeniami w życie i dlate­
go zdolnej zmieniać świat i ludzi.

Niepodobna dać prawdziwego 
artystycznie obrazu tego, co jest, 
bez rzutowania w przyszłość. Nie 
ma prawdy o dniu dzisiejszym 
bez widzenia brzasków dnia ju­
trzejszego, nie ma realizmu socja­
listycznego bez rewolucyjnej ro­
mantyki, zwłaszcza gdy mowa o 
sztuce społeczeństwa socjalistycz­
nego, tak dynamicznego, tak głę­
boko i stale przeobrażającego ży­
cie i człowieka.

Tę prawdę Stalin uzasadnia w 
szeregu swych prac teoretycznych: 
„Winniśmy rozpatrywać życie w 
jego ruchu i stawiać pytanie: 
dokąd zmierza życie? Widzieli­
śmy, że życie przedstawia obraz 
ciągłego niszczenia i tworzenia, 
przeto obowiązkiem naszym jest 
rozpatrywać życie w jego niszcze­
niu i tworzeniu i stawiać pytania 
co ulega zniszczeniu i co tworzy 
się w życiu?... Dlatego w życiu 
zawsze istnieją pierwiastki nowe 
i stare, to, co rośnie, i to, co obu­
miera, czynniki rewolucyjne i 
kontrrewolucyjne".

Rzucone w 1932 r. hasło reali­
zmu socjalistycznego Stalin stale 
wyjaśniał w rozmowach z arty­
stami, w uwagach o poszczegól­
nych dziełach. Na jednym ze spot­
kań z pisarzami Stalin wskazał, 
te pisarz, artysta uczciwie, gorąco 
dążący do prawdy w sztuce — 
niechybnie dojdzie do marksizmu. 
Marksizm jest przecież niczym 
innym, jak naukową prawdą o 
życiu społecznym, odkrywa obiek­
tywne prawa rozwoju. Sztuka 
realistyczna w przekroju poszcze­
gólnych losów ludzkich też obra­
zuje wydobywa istotne sprawy, 
obiektywny byt ludzi (ich czyny, 
ich pracę zmieniającą świat i sa­
mych twórców).

W rozmowie z reżyserem filmo­
wym, Aleksandrowem, Stalin pod 
kreślił wielką wagę dla artystów 
radzieckich ukazania realistyczne­
go obrazu życia. „Nie wolno zmy­
ślać obrazów i wydarzeń siedząc 
w gabinecie. Trzeba czerpac je z 
życia — poznajcie życie, uczcie się 
od życia".

Stalinowski postulat odtwarza­
nia w dziele artystycznym praw­
dy, stalinowskie dialektyczne ro­
zumienie prawdy w sztuce — za­
kładało partyjny, twórczy stosu­
nek artysty do odtwarzanych zja­
wisk i postaci ludzkich Stalin 
wyraził swoje stanowisko w tej 
sprawie przy ocenie sztuk Bezi- 
mieńskiego „Wystrzał i „Dzień 
naszego życia". Stalin pisał w 11- 
ście do cutora tych sztuk. „Patos 
ich polega na szczególnym naci­
sku położonym na niedomagania 
naszego aparatu i na g.ębokiej 
wierze w możliwość naprawienia 
tych niedomagam To jest rzeczą 
główną i w „Wystrzale" i w 
„Dniu naszego życia". To stanowi 
też ich zasadniczą wartość .

Stalinowski bojowy apel do 
Prostów radzieckich by. tworzyli

i pisarz, 
o postęp, 
świecie, o 
— każdy 
zaszczytne 
ludzkich".

metodą realizmu socjalistycznego, 
stalinowska ocena misji społecz­
nej pisarza — jako wychowawcy 
człowieka — uzbraja nie tylko 
sztukę radziecką, ale sztukę po­
stępową, humanistyczną na całym 
świecie do skutecznej walki z for- 
malistycznymi i antyrealistyczny- 
mi zniekształceniami współczesnej 
burżuazyjnej sztuki dekadenckiej. 
Odkrywcze myśli i uwagi Stalina 
o sztuce godzą celnie we wszelkie 
przejawy dekadenckiej zgnilizny ' 
w twórczości artystycznej, w upa­
janiu się bezideowością sztuki.

Stalinowski postulat realizmu so­
cjalistycznego został wcielony w 
najlepszych dziełach sztuki, litera­
tury radzieckiej, przemawia . do 
nas, wzmacnia i wychowuje pięk­
nem postaci Korczagina — z po­
wieści pisarza bohatera Mikołaja 
Ostrowskiego, postacią Czapajewa 
— filmu braci Wasiljewych, Sza- 
drina — ze sztuki Pogodina „Czło­
wiek z karabinem".

Siew stalir owskiej myśli wydał 
wspaniałe owoce. Powstała w 
ZSRR sztuka realizmu socjalistycz 
nego, sztuka odważna, odkrywcza 
zarówno w obnażaniu 1 potępianiu 
resztek zmurszałego starego życia, 
złych, fałszywych ludzi (potrzebni 
są radzieccy gogolowie i szczedry- 
nowie. jak apelował do pisarzy 
Malenkow), jak też w ukazywaniu 
piękna nowego, komunistycznego 
życia, twórczej pasii budowniczych 
komunizmu „w całym blasku ich 
godności ludzkiej" (Malenkow).

Te śmiałe odkrywcze myśli stali­
nowskie o sztuce, wvdobyte przez 
Malenkowa na XIX Zjeżdzie 
KPZR zapładniają również naszą 
krytykę artystyczną i literacką, o- 
świetlają drogę naszej literaturze 
i sztuce pomagają w trudnym two­
rzeniu się sztuki realizmu socjali­
stycznego, powstającej u nas w 
walce z prymitywem naturalistvcz 
nym, strojącym się nieraz w piór­
ka „małego" czy „wielkiego" rea­
lizmu, z silnymi jeszcze przejawa­
mi formalistycznych smaczków, 
chwytów i taniego efekciarstwa.

Stalin nie ograniczył się do ofi­
cjalnych przemówień i wypowiedzi 
na tematy sztuki. Znany jest jego 
żvwy kontakt, pomoc, przyiaciel- 
ska krytyka i uwagi w osobistych 
spotkaniach i w korespondencji z 
wieloma wybitnymi twórcami sztu 
ki i literatury. Przede wszystkim 
występuję to w listach Stalina do 
Gorkiego, Demlana Biednego, Be- 
zimieńskiego

Znana jest 
nad teatrem 
z wybitnymi 
Znamienna jest wypowiedź Stani­
sławskiego na ten temat. „Towa­
rzysz Stalin — prawdziwy przyja­
ciel troszczy się o wszystko nowe, 
postępowe, umie zawsze wszystko 
przewidzieć. Ileż on dobrego zrobił 
dla aktorów?"

O wpływie Stalina na kształto­
wanie się swej twórczości mówi 
Aleksy Tołstoj, podkreślając, że 
postać Piotra I stała się dla niego 
zrozumiała dopiero po przestudio­
waniu dzieł Stalina. Na szczególną 
uwagę zasługuje serdeczna przy­
jaźń, czuły stosunek, troskliwa o- 
pieka, jaką otaczał Stalin Gorkie­
go — pierwszego wielkiego twórcę 
realizmu socjalistycznego. Należy 
przypomnieć mocne, pełne uznania

słowa Stalina o Majakowskim, ja­
ko o największym poecie radziec­
kim, którego twórczość wrosła w 
życie radzieckie, daje natchnienie 
ludziom radzieckim.

Jak Stalin żył z myślą o szczę­
ściu ludzi radzieckich, tak też w 
duszach ludzi radzieckich żyje Sta­
lin. We wszystkich czynach, my­
ślach, słowach Stalina tkwi głębo­
ki humanizm, troska o szczęście i 
piękno duchowe milionów prostych 
ludzi na świecie. Z głębokiej więzi 
Stalina z ludem pracującym wypły 
wa też jego troska i walka o sztu­
kę uszlachetniającą człowieka, o 
sztukę pełną prawdy o człowieku. 
Bowiem wielka realistyczna sztu­
ka jest właśnie sztuką głęboko 
ludzką, swą głęboką wiedzą i wia­
rą w człowieka, wzruszającą ludzi, 
zapładniającą ich wyobraźnię, 
kształtującą charakter, mobilizu­
jącą wolę.

Ofiarne, bez reszty oddane wiel­
kiej sprawie życie i geniusz Stalin® 
— to najbardziej wymowny, pięk­
ny dowód trafności słów Gorkie­
go, że „człowiek — to brzmi dum­
nie".

„Stalin... Imię to wyrosło na prze 
łomie dwóch epok — mówił Bole­
sław Bierut.

Ginąca — doprowadziła do naj­
większego pognębienia człowieka.

Nowa — rozpłomienia się coraz 
potężniejszym blaskiem zwycię­
stwa jego wolności. Imię Stalina 
jest symbolem tego zwycięstwa..."

Jadwiga Siekierska

Spełnimy testament Stalina
Wiemy, że do człowieka w każdej dobie 
przyjść może śmierć, gdy jej nadejdzie czas, 
lecz trudno było wyobrazić sobie, 
że Jego też nie stanie pośród nas.

Dlatego dziś z żałości lud oniemiał 
i grymas bólu usta nasze zwarł, 
bo odszedł On, bo jest sierotą ziemia, 
bo druh narodu, ojciec jego zmarł.

Wszystko, co szczęściem się narodu zwało, 
to Jego dzieło, to pomyślał On

'1 ilekolwick by się łez wylało, 
nie starczy ich, by ten opłakać zgon.

Lecz choć nie sposób szlochu nam ukoić, 
gdy widzim Wodza pośród trumny ścian, 
ten, kto by ręce dziś opuści! swoje, 
uczuciu zadałby tym przecież kłam.

Bo choć nie ‘można w smutku się pocieszyć, 
słyszymy wciąż Nauczyciela glos: 
w dni klęski nigdy głowy swej nie zwieszać, 
jakkolwiek ciężki spadłby na nas cios.

Nie, nawet w bólu myśmy nie bezbronni: 
Stalina dziećmi przecież cały lud.
Na jakie szczyty mamy wznieść się, — pomnlm 
i wiemy, jaki wląże się z tym trud.

I przysięgamy przeto partii z serca, 
że wiernie idąc dalej szlakiem tym, 
gotowiśmy się wznieść do bohaterstwa, 
aby testament Jego wcielić w czyn.

Przełożył Stefan Orczyk

W mieście rodzinnym Wodza

i wielu innych, 
troska jego i opieka 
radzieckim, rozmowy 

działaczami teatru.

Nad Gori wstawał świt. W tę 
pamiętną noc nikt nie kładł się 
tutaj na spoczynek.

O wczesnej godzinie porannej 
tysiące ludzi zebrały się w Alei 
Stalina. W ich oczach — niewy­
mowny smutek 1 ból. Z ust do 
ust przebiega żałobna wieść o zgo 
nie Józefa Wissarionowicza 
na.

— Tak pragnąłem, aby 
rzysz Stalin przyjechał do Gori, 
do swego rodzinnego miasta 1 
zobaczył cudowne zmiany, jakie 
tu nastąpiły ostatnio, aby cieszył 
się wraz z nami. Niestety...

Słowa te wypowiedział 72-letni 
Ilja Kapanadze, wykładowca w 
szkole pedagogicznej. Stary nau­
czyciel wyraził to, o czym myślał 
dziś każdy mieszkaniec Gori.

Aleja Stalina prowadzi do ma­
lutkiego, skromnego domku Wo­
dza, — domku, który zwiedziło 
już niezliczone mnóstwo ludzi ze 
wszystkich krańców świata. Nie­
skończonym potokiem przybywać 
tu będą wciąż nowi, aby oddać 
hołd nieśmiertelnemu geniuszowi 
ludzkości. W ten żałobny dzień 
długie szeregi ludzi przybywały 
do małego domku. W skupieniu 
stali przed domem,, gdzie przy­
szedł na świat człowiek, który ca­
łe swe życie, do ostatniej kropli 
krwi, oddał ludowi pracującemu. 
Wraz z mieszkańcami Gori przy­
szli tu kołchoźnicy z sąsiednich 
wsi — z Chidistawi.
Sweneti, Cheltubani i innych. Ko­
lumny wzniesionego nad dom- 
kiem marmurowego pawilonu o- 
winięte są w purpurę i kir, obra-

Stali-

Towa-

Tinichidi,

MAREK ADAM JAWORSKI

Wiecznie żywy
Ten, który biegi rzek odwrócił, 
na piaskach zasiał ziarna zboża,
Ten, który w sercach zgasił smutek, 
a wzniecił w nich miłości pożar,

Ten. który siły ustokrotnił, 
wiarę w człowieka rozprzestrzenił, 
by wszyscy razem — nie samotnie 
mogli przemieniać kształty ziemi,

Ten, który twardo strzegł pokoju 
i życie chronił najgoręcej, 
a kiedy wróg się rwał do boju 
umiał mu mocno związać ręce —•

Ten nie umiera. Żyje nadal 
w czynach współczesnych i pokoleń 
Partia za przyszłość odpowiada, 
czujna i zwarta jak monolit.

mowane żałobą czerwone sztanda­
ry opuszczone są do połowy 
masztu.

W Domu - Muzeum przechowuje 
się 19 wielkich ksiąg, do których 
wpisały się już dziesiątki tysięcy 
zwiedzających. To wzruszająca 
kronika bezgranicznego uczucia 
miłości, wdzięczności i wierno­
ści dla Towarzysza Stalina. Prze­
rzucamy ostatnie kartki, czytamy 
ostatnie wypowiedzi z marca 1953 
roku. Oto wypowiedź kołchoźnika 
rejonu achalcyskiego, Bagrata 
Downosadze, uczestnika Wielkiej 
Wojny Narodowej, który wraz z 
dwoma synami przeszedł drogę 
od Tuapse do Berlina:

„Kochany Towarzyszu Stalin! 
Jako żołnierz frontowy niejedno­
krotnie otrzymałem Wasze po­
dziękowanie. Obecnie pracuję w 
kołchozie. Staram się pracować 
tak, abyście i teraz byli ze mnie 
zadowoleni. Przyrzekam Wam rów­
nież i w przyszłości nie szczędzić 
sił jak nie szczędzicie Wy swoich 
sił dla dobra narodu, dla zwycię­
stwa komunizmu".

Wypowiedź ta nosi datę 2 mar­
ca — jest to ostatnia wypowiedź 
przed nadejściem wiadomości o 
ciężkiej chorobie Wodza. Dalsze 
wypowiedzi, pełne niepokoju o 
życie Stalina, są żarliwą odpo­
wiedzią patriotyczną na apel par­
tii i rządu, wzywający do ściślej­
szego jeszcze zespolenia się w 
walce o wielką sprawę budowni­
ctwa komunistycznego.

„Zwiedziliśmy dziś — 4 marca 
— to święte miejsce — piszą tow. 
tow. Szotadze i Caguria — ślubu­
jemy Partii Komunistycznej i 
rządowi radzieckiemu pracować 
jeszcze ofiarniej, jeszcze bardziej 
wzmóc czujność, z honorem wy­
pełniać zadania, postawione przez 
Wielkiego Stalina".

W te dni marcowe, wiele wy­
powiedzi wpisanych zostało 
delegacje zagraniczne.

„Po zwiedzeniu domu, w 
rym urodził się Towarzysz 
lin, delegacja francuskich włók­
niarzy wyraża podziw dla nieugię­
tej woli i męstwa 
Wodza światowego

6 marca w księdze 
wej pojawiły się nowe 
słowa ogólnonarodowej 
smptku.

„W rodzinnym domu 
płakuię Jego śmierć" ■ r_.__ __
eta Heraliuśz Abaszydze.

„Nie mogę uwierzyć, że port­
ret ukochanego Stalina otacza­
ny jest żałobną obwódką" — pi­
sze żona oficera, Olga Tiniakowa. 

Ale choć smutek i żałoba ludzi 
radzieckich są niewymownie cięż­
kie, wypowiedzi ich tchną mę­
stwem, odwagą, wiarą we własne 
siły, To męstwo i wiarę czerpią

oni z gorącej miłości do 
stycznej Partii Związku 
kiego, z bezgranicznego 
do jej mądrej polityki.

„Będziemy żyć i pracować tak, 
jak nas uczył Towarzysz Stalin, 
i pod kierownictwem Partii pój­
dziemy nakreśloną przez Stalina 
drogą wiodącą do komunizmu" — 
oto ślubowanie wszystkich ludzi 
radzieckich, którzy tego history­
cznego dnia 
Gori.

Z ogromną 
przysięga na 
dzeniach, które odbyły się w fa­
brykach, instytucjach i zakładach 
naukowych Gori.

Kombinat włókienniczy w Gori 
jest przedmiotem dumy tego 
storycznego miasta. Założony 
okresie pierwszej powojennej 
ciolatki stalinowskiej, stał 
wielkim przedsiębiorstwem, 
kół którego wyrosło nowoczesne 
osiedle włókniarzy. W ogromnej 
hali, przy zamarłych bez ruchu 
krosnach, zebrała się cała załoga. 
Swe myśli j uczucia wyraziła ona 
w depeszy do Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Zwią 
zku Radzieckiego i do rządu ra­
dzieckiego; „Jeszcze ściślej zespo­
limy się wokół ukochanej Partii 
Komunistycznej, jeszcze czujniej 
strzec będziemy wielkich zdoby­
czy ukochanej ojczyzny socjali­
stycznej, jeszcze ofiarniej praco­
wać będziemy w imię wzmożenia 
jej potęgi, w imię triumfu komu­
nizmu!"

...Gori pogrążona jest w żałobie, 
Wspólnym rvtmem z całym kra­
jem radzieckim bije serce tego 
historycznego miasta.

(„Prawda", 8 bm.)
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Bądźmy żołnierzami niezwyciężonej sprawy 
Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina

70 lat dzieli nas od dnia śmierci 
Karola Marksa. Zmieniło się w 
tym okresie oblicze świata. Padały 
monarchie, wybuchały wojny, po­
wstania i rewolucje, ale niezmien­
nym olśniewającym biaskien ja­
śnieją nieśmiertelne idee Karola 
Marksa i Fryderyka Engelsa. Bu­
rze dziejowe, które wstrząsnęły na­
szym stuleciem, nie ujęły nic z 
wielkości i prawdy nauki Mark­
sa. Przeciwnie, każdy rok, każde 
wydarzenie historyczne potwierdza 
ły w pełni genialną teorię marksiz 
mu.

Karol Marks działał, tworzył i 
walczył w okresie liberalizmu i 
„pełnej" demokracji burżuazyjnej. 
Była to era rozkwitu i potęgi kapi­
talizmu. Zatriumfowała „wolność, 
równość i braterstwo" wyzyski­
waczy w grabieniu i ciemiężeniu 
proletariuszy. I w tych „spokoj­
nych" czasach, gdy panowanie bur 
żuazji wydawało się niewzruszone, 
geniusz Marksa dojrzał nieuchron­
ność upadku i zagłady kapitalizmu. 
W tych czasach, gdy nad ludem 
odnosili zwycięstwa magnaci prze­
mysłu i banków, Karol Marks z 
wiarą, z pewnością niezachwianą 
zapowiadał historyczne zwycięstwo 
proletariatu.

Ta wizja socjalizmu wypływała 
u Marksa z naukowej analizy spo­
łeczeństwa kapitalistycznego. Marks 
odkrył prawa rządzące rozwojem 
społecznym, a w szczególności pra­
wa ekonomiki kapitalistycznej, u- 
kazał robotnikom źródło ich nędzy 
i poniżenia, źródło bogactwa i po­
tęgi burżuazji — dzień w dzień 
dokonywaną grabież nieoplacanej 
pracy robotników najemnych.

Karol Marks dał klasie robotni­
czej wspaniały oręż walki o wyzwo 
lenie — teorię naukowego socjaliz­
mu, teorię dialektycznego i histo­
rycznego materializmu. Do czasu 
ogłoszenia nauk Marksa, tkacze 
Manchesteru, szlifierze Antwerpii, 
stolarze Paryża marzyli o rozbiciu 
kajdan niewoli, o ludzkim życiu, 
o wolności i szczęściu, ale nie wie 
dzieli jak wcielić w czyn to marze­
nie. Karol Marks pierwszy wskazał 
proletariuszom całego świata dro­
gę do ludzkiego, socjalistycznego 
ustroju.

Nauka Marksa i Engelsa o dykta 
turze proletariatu jest kamieniem 
węgielnyńi marksizmu, najgłębszą 
jego istotą. Bez dyktatury proleta­
riatu nie można zgnieść oporu eks- 
ploatatorskich klas, unicestwić ka­
pitalizmu, zbudować socjalistyczne 
go ustroju. Rewolucyjna władza w 
ręku proletariatu to jedyna droga 
do zwycięstwa socjalizmu.

Toteż nie jest przypadkiem, że 
właśnie przeciwko idei dyktatury 
proletariatu wymierzone były naj­

ANATOL STERN

Gwiazda epoki
O, Jeżeli Jest prawdą wiara dawnych ludzi, 
Że wraz z życiem geniuszów gwiazda w niebie gasła, 
Jak lampa w domu tego, co się bardzo trudził, 
Żeby oblec w kształt żywy swe marzenia, hasła,
To wiem: nie zgaśnie nigdy wielka gwiazda Twoja, 
Ta, która prowadziła ludzi i narody, 
Ta, która im świeciła w ich męczeńskich bojach, 
Ta, która im wieściła słońc dalekich wschody.
Ta gwiazda, której obraz purpurowy świeci 
Na Kremlu prastarego podobłocznej wieży, 
Będzie świecić Już odtąd w ciągu tysiącleci: 
Jej światłem będzie ludzkość drogę w przyszłość mierzyć.
Będzie blask jej dobiegał do najdalszej wioski, 
Gdzie matka będzie uczyć wpatrzone w nią dziecko: 
„Był Człowiek, co na siebie wziął nasz ból i troski. 
Był Człowiek, który stworzył epokę radziecką".
I tam wszędzie, gdzie mężny walczy I upada, 
Gdzie, zlany krwawym potem, swe siły wytęża, 
Przyzwle Jego — i będzie klęskę przezwyciężał, 
Aż mroki się rozproszą i aż zginie zdrada.
W Językach najróżniejszych, w narzeczy tysiącach, 
Będą na Twoje imię ludzie przysięgali, y
Wpatrzeni w Twoją gwiazdę, świecącą w oddali, 
Że zbudują świat nowy — świat wiecznego słońca.
Więc gdyby prawdą nawet była myśl naiwna
O gwieżdzie, którą gasi tchnienie ust blednących, — 
To Twe imię płomienne,, ta gwiazda przedziwna, 
Światłem ludzkość przepoi — 1 na zawsze złączy.

gwałtowniejsze ataki fałszerzy 
marksizmu spod znaku II Między­
narodówki, wszelkiej maści opor- 
tunistów, rewizjonistów i socjal- 
zdrajców. Chcąc stępić rewolucyj­
ne ostrze teorii Marksa i Engelsa, 
„przystosować" ją do potrzeb i in­
teresów kapitalizmu, socjaldemo­
kratyczni agenci burżuazji usiłowa 
li wyjałowić marksizm z rewolu­
cyjnej treści.

Ale Kautskim. Bauerom i Bern­
steinom nie udało się zgasić jasne­
go płomienia idei marksistowskiej. 
Po śmierci Marksa i Engelsa, nauki 
ich rozwinęli twórczo Lenin 1 Sta­
lin. Z całą energią i konsekwencją 
demaskowali oni i tępili najmniej­
sze odstępstwa od podstawowych 
rewolucyjnych idei marksizmu, 
wszelkie wrogie teorie renegatów i 
zdrajców. I w tej nieprzejednanej, 
nieubłaganej walce z oportuniz­
mem, filisterstwem, zaprzaństwem 
zwyciężyła niesfałszowana, rewolu­
cyjna nauka Marksa i Engelsa.

Historyczną zasługą Lenina i 
Stalina jest nie tylko to, że uchro­
nili rewolucyjną treść marksizmu, 
ale i to, że wcielili jego zasady w 
życie, że dali wszystkim uciśnio­
nym przykład 1 wzór rewolucyjne­
go działania, świadomość siły pro­
letariatu i jego misji dziejowej. 
Partia Lenina i Stalina pokazała 
robotnikom całego świata, że socja 
lizm nie jest utopią, nie jest two­
rem fantazji marzycieli, lecz kon­
kretną rzeczywistością, że robotni­
cy i chłopi mogą zbudować ustrój 
bez wyzysku, ustrój sprawied­
liwości społecznej. Lenin i 
Stalin uważali marksizm za nau­
kę żywą, twórczą, za wytyczną 
działania proletariatu w walce kla­
sowej.

Lenin i Stalin żyli i działali w 
epoce, gdy ongiś burzliwie rozwi­
jający się kapitalizm wkroczył w 
stadium gnicia i rozkładu, w sta­
dium imperiali7jnu, w epokę wo­
jen imperialistycznych i proleta­
riackich rewolucji. Nowy okres hi­
storyczny wymagał rozwinięcia 
teorii, zastosowania nowych form 
walki 1 organizacji, nowych zasad 
strategii 1 taktyki. Lenin 1 Stalin, 
uogólniając doświadczenia walk 
klasowych w imperialistycznej fa­
zie kapitalizmu, wykuli wspaniały 
oręż w walce wyzwoleńczej prole­
tariatu — leninizm, będący mark­
sizmem epoki imperializmu.

Na gruncie analizy specyficznych 
cech monopolistycznego kapitaliz­
mu Lenin odkrył prawo nierówno­
miernego rozwoju kapitalizmu.

Odkrycie tego prawa miało ol­
brzymie znaczenie w walce o wła­
dzę proletariatu. Oznaczało ono bo­
wiem, że robotnicy Moskwy i Pe­
tersburga, szturmując kapitalizm i 
ustanawiając władzę Rad, wiedzie­

li, że nie muszą czekać na rewolu­
cję światową, że mają obiektywne 
możliwości ugruntowania władzy 
robotniczo - chłopskiej, zbudowa­
nia socjalizmu.

Gdy przestało bić serce Lenina, 
Józef Stalin stanął na czele partii 
i Państwa Radzieckiego. Rozpoczęte 
za życia Lenina budownictwo 
pierwszego w świecie państwa so­
cjalistycznego doprowadził do zwy 
cięskiego końca.

Idee stalinowskie przyoblekły się 
w materialną siłę turbin i trakto­
rów. Idee stalinowskie przeobrazi­
ły od podstaw Kraj Rad. Ich to 
zwycięstwo sprawiło, że hordy hi­
tlerowskie poniosły druzgocącą kię 
skę. Czyn Wodza Rewolucji i myśli 
uczonego stopiły się w jedną nie­
rozerwalną całość.

Nieśmiertelnym wkładem Stali­
na w naukę marksizmu - lenini- 
zmu jest sformułowanie podsta­
wowych warunków przejścia do 
komunizmu. Jego prace: „Zagad­
nienia leninizmu", „Krótki kurs 
historii WKP(b)“ oraz ostatnia 
genialna praca „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR" są, 
jak określił tow. Mao Tse-tung, 
„encyklopedią marksizmu - leni­
nizmu, uogólnieniem doświadczeń 
międzynarodowego ruchu komu­
nistycznego w ciągu ostatnich 
stu lat".

W „Ekonomicznych problemach 
socjalizmu w ZSRR", Stalin uka­
zał nam obraz dwóch światów, 
dwóch systemów społeczno - po­
litycznych, dwóch przeciwstaw­
nych sobie ideologii. Stalin zde­
finiował podstawowe prawo współ 
czesnego kapitalizmu i socjali­
zmu.

U nich pogoń za maksymalnym 
zyskiem rodzi wyzysk, ruinę, 
pauperyzację i nędzę mas, ujarz­
mienie i ograbienie narodu, woj­
ny niosące cierpienia i śmierć 
mlionom, spustoszenie całych kra 
jów, zniszczenie dorobku i kultu­

A. OWCZINNIKOW

Droga nakreślona przez Stalina
Kiedy za długoletnią pracę rząd 

odznaczył mnie Orderem Lenina, 
zadałem sobie pytanie:

„Jakim cudem, Atanazy Szymo- 
nowiczu, ciebie, prostego robocia- 
rza, spotkał aż tak wielki za­
szczyt? Jak się to zdarzyło, że 
znalazłeś swoje miejsce, swoją ro­
lę w gigantycznych pracach na­
szego kraju"?

I sam znalazłem odpowiedź:
„A to dlatego, że Towarzysz 

Stalin pomógł ci żyć, że stosowa­
łeś się do Jego rad, że żyłeś zgod­
nie z Jego dobrym słowem".

* * •
Było to w niezmiernie odpowie­

dzialnym dla naszej fabryki okre­
sie, w roku 1924. Pamiętam, jak 
wyglądał wtedy nasz zakład: nie­
wielka fabryczka, dwa-trzy od­
działy, pięć-sześć warsztatów, da­
chy przeciekają. A roboty mnó­
stwo — nie wiadomo, do czego się 
wpierw zabrać. Cały kraj odbu­
dowuje gospodarkę! Mieliśmy 
przed sobą tyle pracy, że aż dech 
zapierało w piersiach. I czemu się 
tu dziwić? Przecież nigdzie jeszcze 
dotychczas nie było socjalizmu, 
a myśmy gJ zaczęli budować. Jak 
nam pójdzie robota?

Był na świecie tylko jeden czło­
wiek, który mógł udzielić odpo­
wiedzi na to pytanie: Towarzysz 
Stalin.

I oto w październiku 1924 roku 
postanowiliśmy zaprosić naszego 
ukochanego Towarzysza Stalina do 
siebie, do fabryki. Postanowiliśmy 
poprosić, aby wygłosił u nas refe­
rat. Organizacja partyjna fabryki 
poleciła mnie i jeszcze trzem to­
warzyszom, byśmy udali się w 
tym celu do Józefa Wissarionowi- 
cza.

Jechaliśmy i myśleliśmy sobie: 
„Czy Towarzysz Stalin będzie miał 
czas nas przyjąć"? Przybyliśmy do 
Komitetu Centralnego, przychodzi­
my do poczekalni, patrzymy: na 
biurku stos depesz. Takie mnó­
stwo, jakiego przez całe życie 
jeszcze nie widziałem. Wymienili­
śmy między sobą spojrzenia i zro­
zumieliśmy się bez słowa: „Widzi­
cie, ile spraw do załatwienia! 
Wszystko to trzeba przecież prze­
czytać i zadecydować, jak w każ­
dej sprawie postąpić". Słowem, po 

ry pokoleń. U nich wszystko — 
ustrój, nauka, technika zwraca 
się przeciwko człowiekowi. Takie 
jest prawo ich życia, prawo im­
perializmu, taka jest istota ich 
nieludzkiego 1 antyludzkiego u- 
stroju.

U nas dobro i szczęście czło­
wieka jest ponad wszystko, u nas 
walka o dobrobyt i kulturę kra­
ju, o pokój i braterstwo między 
ludźmi, o coraz piękniejsze życie 
człowieka, o rozwój jego zdolno­
ści i talentów, o coraz większą 
liczbę fabryk, szkół, teatrów, o 
pomnożenie dorobku pokoleń. U 
nas wszystko — władza ludowa, 
nauka, technika, sztuka — jest 
w służbie człowieka. Takie jest 
prawo naszego życia, prawo so­
cjalizmu, taka jest istota naszego, 
prawdziwie ludzkiego, socjalisty­
cznego ustroju.

W świetle tych podstawowych 
praw socjalizmu i współczesnego 
kapitalizmu szczególne znaczenie 
ma stalinowska nauka o pań­
stwie. Stalin uczy nas, że w wa­
runkach kapitalistycznego okrą­
żenia można zbudować socjalizm 
i komunizm, ale konieczne jest 
nie tylko istnienie, ale i maksy­
malne wzmocnienie państwa w 
okresie socjalizmu, a nawet ko­
munizmu. Wydarzenia historycz­
ne od chwili zwycięstwa Paź­
dziernika do naszych dni potwier 
dzają w pełni teorię Stalina. 
Wzrost agresywności i awantur- 
niczości gangsterów z Wall- 
Street, jawne przygotowania do 
rozpętania nowej wojny przeciw­
ko krajom wolności i postępu, 
wszystko to każę nam wykuwać 
coraz większą potęgę państwa 
dyktatury proletariatu.

Kierowniczą siłą tego państwa 
jak uczą Lenin i Stalin — jest 
partia. Józef Stalin rozwinął 
wszechstronnie naukę o zada­
niach, strategii i taktyce partii, 
o jej zasadach organizacyjnych. 
Partia jest rozumem, honorem i 

czuliśmy się jakoś niezręcznie. 
Myślimy sobie, że nie w porę wy­
braliśmy się ze swoim zaprosze­
niem. Aż tu nagle drzwi się otwie 
rają i wychodzi do nas Józef Wis­
sarionowicz.

— Bardzo dobrze zrobiliście, to­
warzysze dynamowcy, żeście przy­
szli — mówi. — Proszę wejść.

Następnie wprowadza nas do 
gabinetu i powiada, abyśmy się 
czuli jak u siebie w domu. A ga­
binet Jego jest jak gdyby do tego 
stworzony: wszystko tu takie 
skromne i proste...

Józef Wissarionowicz poprosił, 
abyśmy siedli i sam sobie krzesło 
przysunął, usiadł koło nas i pyta 
z uśmiechem:

— No, jak tam sprawy w fa­
bryce?

Opowiadamy o towarzyszach, o 
tym, z jakim entuzjazmem pracują 
pomimo trudności, pomimo cięż­
kich warunków.

Towarzysz Stalin kiwa głową, 
słucha uważnie. Potem mówi z lek­
kim zmrużeniem powiek.

— A dach nad waszą odlewnią 
kiepski, co?

Wprawiło mnie to w zdumienie. 
Jakże to tak — myślę sobie — tu 
ważne sprawy państwowe, tyle 
depesz, a on się dachem interesu­
je! Ale Józef Wissarionowicz py­
tał tak poważnie, że od razu zro­
zumiałem: przecież dach ten jest 
nad odlewnią — a to sprawa pań­
stwowa, dach również ma wpływ 
na jakość metalu. A metalu, szcze­
rze mówiąc, mieliśmy wtedy bar­
dzo mało. Odpowiadamy więc:

— Tak jest. Przecieka, towarzy­
szu Stalin.

Pokiwał głową i pyta:
— A ziemię formierską przesie­

wacie?
— Nie, Józefie Wissarionowiczu, 

nie przesiewamy.
— A szkoda.
Długośmy rozmawiali. Towa­

rzysz Stalin pytał o mieszkania 
robotnicze, poradził nam urządzić 
żłobki, aby kobiety miały wolne 
ręce, i wciągnąć je do pracy w fa­
bryce. Potem spytał, jak pracuje 
spółdzielnia, czy nam czego nie po­
trzeba. Prawdę mówiąc, chcieliś- 
my poprosić o pomoc dla fabryki. 
Ale tu, w tym gabinecie, z którego 
widać cały kraj, sumienie jakoś 

sumieniem klasy robotniczej i 
nurodu. Ona to jest organizato­
rem i kierownikiem mas w wal­
ce o poKoj, o demokrację, o so­
cjalizm i komunizm.

Wraz z Leninem Stalin stwo­
rzył partię nowego typu, wycho­
wał kadry oddane sprawie ludu, 
nieprzejednanych wobec wroga, 
ofiarnych, zahartowanych w bo­
jach działaczy, którzy nie znają 
lęku przed trudnościami, umieją 
je łamać i przezwyciężać. Stalin 
wychował partię w duchu czyn­
nego, bojowego proletariackiego 
internacjonalizmu. Stalin wycho­
wał partię w duchu rewolucyjnej 
czujności wobec dywersyjnych 
działań wroga klasowego, wobec 
wszelkich przejawów wrogiei ide­
ologii. Stalin stale wskazywał, że 
partia musi umacniać i zacieśniać 
więź z masami pracującymi, 
przysłuchiwać się głosowi mas, 
uczyć masy i uczyć się od mas.

Odchodząc od nas Stalin zo­
stawił partię jak nigdy zwartą i 
zjednoczoną, silną zaufaniem mas, 
skupioną wokół leninowsko - sta­
linowskiego Komitetu Centralne­
go, owianą niezłomną wolą zbu­
dowania komunizmu.» • «

Przed stu laty Karol Marks 
zapowiedział triumf idei socjali­
zmu, wskazał wyzyskiwanym 1 
gnębionym całego świata drogę 
do wyzwolenia, do ludzkiego życia 
i szczęścia, Lenin i Stalin wyko­
nali testament Marksa.

Odchodząc Józef Stalin zosta­
wił nam wizję komunizmu, ustro 
ju, gdzie po raz pierwszy w histo 
rii potrzeby człowieka będą w 
pełni zaspokajane, ustroju, gdzie 
sama praca będzie radością two-

będzie pa- 
władcą u- 
Ta wizja 
wszystkich

rżenia, gdzie człowiek 
nem swojego losu i 
jarzmionej przyrody, 
jest natchnieniem 
walczących o życie godne czło­
wieka.

Władysław Borowski

nie pozwalało mówić o potrzebach 
jednej fabryki. Zrozumieliśmy, że 
bardzo wiele możemy zrobić włas­
nymi rękoma. Tak tez właśnie po­
wiedzieliśmy Józefowi Wissariono- 
wiczowi.

— Na razie nic nie potrzeba. 
Postaramy się wykorzystać to, co 
mamy.

Pochwalił nas 1 powiedział, te 
robotnik powinien troszczyć się o 
wspólne dobro narodu, o mienił 
państwowe, jak dobry gospodarŁ

Rozmowa ta na całe życie pozo­
stała mi w pamięci. Słowa Stalina 
stały się dla mnie nakazem.

Kiedy poprosiliśmy towarzysza 
Stalina, aby wygłosił u nas refe­
rat, odpowiedział, że w najbliż­
szych dniach będzie zajęty, ale w 
okresie uroczystości październiko­
wych postara się znaleźć czas 1 
przyjedzie. Potem uścisnął nam 
ręce i z uśmiechem życzył powo­
dzenia.

A po kilku dniach, 7 listopada 
1924 roku, odbyła się druga roz­
mowa towarzysza Stalina z dyna- 
mowcami. Tym razem wzięła w 
niej udzia} cała załoga.

Lokal, w którym zebraliśmy się 
wówczas, już nie istnieje, na jego 
miejscu wyrósł nowy, olbrzymi 
gmach. Ale każdy, kto był wtedy 
w fabryce, zachował na zawsze w 
pamięci obraz szczelnie wypełnio­
nej sali i małą estradę, na której 
ukazał się Józef Wissarionowicz.

Kiedy ucichły oklaski, Józef 
Wissarionowicz powiedział, że nie 
bedzie wygłaszał referatu, prosi 
tylko o zadawanie pytań, na którs 
chetnie odpowie

Przez cały wieczór dynamow­
cy rozmawiali z towarzyszem 
Stalinem, pytali o przyszłość na­
szego kraju, o sytuację międzyna­
rodową. o rozwój przemysłu. Józef 
Wissarionowicz cierpliwie i szcze­
gółowo wyjaśniał, a na ostatku 
uśmiechnął się i rzekł:

— Wszystko, towarzysze, zależy 
od nas.

Od tej chwili zdanie to często 
można było usłyszeć w fabryce. 
Kiedy stawały na naszej drodze 
trudności, dynamowcy powtarzali 
te słowa, wyrażające myśli każde­
go człowieka radzieckiego.

A. Owczinnikew
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Michał Kumek zgłosił się do partii
W pierwszych dniach po wyzwole­

niu technik budowlany Michał Ku­
mek pracował przy odbudowie nad­
brzeży w stoczniach gdyńskich. Po­
tem przyszła kolej na gdyńską elek­
trownię i halę targową, później na 
Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, 
elektrownie w Zabrzu i Lublinie, w 
końcu na FSC im. Bolesława Bie­
ruta.

Na wszystkich budowach widział 
olbrzymią pomoc narodu radzieckie­
go, zachwycał się nowoczesnym 
sprzętem mechanicznym, śmia ością 
planów i rysunków technicznych wy 
konanych przez radzieckich inżynie­
rów. Krzepło w nim uczucie przyjaź 
ni dla narodów radzieckich, rosła 
miłość do Tego, który narodowi ra­
dzieckiemu stworzył tak piękne, twór 
cze życie i wskazał ludzkości drogę 
— miłość do Wielkiego Stalina. 9

Rozmach budownictwa socjalistycz 
nego, wielki wysiłek partii i rządu, 
wzrastający dobrobyt wszystkich lu­
dzi pracy przekonał Michała Kumka 
o słuszności naszej drogi. Porwało go 
nowe życie, pracował z oddaniem i 
zapałem — stawał się nowym czło­
wiekiem. W FSC szybko wszedł do 
grona przodujących pracowników 
inżynieryjno - technicznych.

W ciągu ośmiu miesięcy swej pra­
cy w FSC złożył trzy wnioski racjo­
nalizatorskie, które tylko w FSC 
przyniosły setki tysięcy oszczędności. 
Ale nie tylko o budowie myślał Mi­
chał Kumek. Coraz częściej zastana­
wia! się nad nrzemianami zachodzą­
cymi w kraju, myślą! o wielkiej sile 
kierowniczej, która porwała ludzi i 
zorganizowała walkę o realizację 
stalinowskich idei — myślał o partii.

Nieraz móv. i', sobie; Powinieneś 
wstąpić do partii. Masz siłę i zapał, 
powinieneś pomóc w walce o nową 
Polskę. Widzisz przecież jak wielkie­
go wysiłku potrzeba aby zlikwido­

Na otwartym zebraniu podstawowej organizacji partyjnej przy Z.PB. im. 
Marchlewskiego w Łodzi, 47 przodujących włókniarzy, przeważnie ZMP- 
owców, zgłosiło prośbę o przyjęcie wszeregi Partii. (CAF fot. Szarjharc)

podziewa instruktor rolny i co robi, 
na to nikt z prezydium GRN nie 
umie dać odpowiedzi. Nawet listy 
obecności nie podpisuje. Sekretarz 
Słabczyński i wiceprzewodniczący 
ob. Gozdalski wiedzą tylko, że w 
gromadach odbyły się zebrania w 
sprawie siewów, GOM jest gotowy, 
ziarno siewne i nawozy w GS są 
już rozprowadzane między rolni­
ków. Wiedzą również, że na terenie 
tej gminy jest około 500 ha zakwa­
szonych łąk, ale nie ma nawozów 
łąkowych i nasion traw w GS. Dla­
czego nie ma? Bo jakoś GS nie dba 
o sprowadzenie ich, tak samo jak 
nie zaopatrzyła miejscowych kuźni 
w koks. Winę za ten stan rzeczy 
GRN w Urzędowie gotowaprzypi­
sać każdemu, tylko nie sobie. Nie 
ponosi również ona odpowiedzial­
ności za to, że dotychczas sołtysi 
nie złożyli planów pomocy sąsiedz­
kiej, że GOM nie ma opracowanego 
planu pracy, że siewniki będące w 
prywatnym posiadaniu nie są spi­
sane i włączone do ogólnego planu 
akcji siewnej.

W gromadzie ’ Skorczyce do dnie 
10 bm. nie było zebrania gromadz­
kiego w sprawie siewów mimo za­
pewnień sekretarza GRN Stabczyń- 
skiego, że już wszędzie odbyły się. 
Sołtys tej gromady ob. Siekierka 
twierdzi, że trudno zwołać zebranie.

W akcji siewnej GRN winny wykazać więcej operatywności
Uchwała Prezydium Rządu w spra I w prezydium w dniu 9 bm. nie 

wie tegorocznej wiosennej kampanii było go następnego dnia. Gdzie się 
Siewnej nakłada na prezydia rad ....
narodowych obowiązek dopilnowa­
nia, aby wszystkie środki niezbędne 
do terminowego przeprowadzenia 
siewów były w porę przygotowane. 
Ostateczny termin sprawdzenia go­
towości do kampanii siewnej w na­
szym województwie wyznaczony 
został na dzień 14 marca br. Do 
tego dnia prezydia gminnych rad 
narodowych zobowiązane były usu­
nąć zauważone poprzednio, usterki. 
Wymagało to rzecz jasna wcześniej 
szego rozpoznania terenu, jego po­
trzeb i braków przy pomocy apa­
ratu rolnego i komisji rolnych. Czy 
wszędzie to zadanie zostało należy­
cie spełnione, czy wszystkie prezy­
dia gminnych rad narodowych sta­
nęły na wysokości zadania’ Przyj­
rzyjmy się jak przedstawia s:ę ta 
sprawa w gminie Urzędów (pow. 
Kraśnik).

Sekretarz GRN ob. Słabczyński 
o przygotowaniach do siewów mó­
wi tylko ogólnikowo, szczegółów nie 
zna. Wprawdzie odbyło się specjal­
ne posiedzenie GRN, n« 
podjęto wiele uchwał, ale dotych­
czas z ramienia GRN nikt me kon­
trolował jak te uchwały są realizo- 
wane. Bliższych danych mo= y 
udzielić instruktor rolny o. i - 
nisław Dąbrowski, ale ob. Dą 10 - 
ąki jest nieuchwytny. Nie było go

Jaki więc Jest powód małego za­
interesowania chłopów zebraniami? 
Aby na to odpowiedzieć, trzeba 
cofnąć aię wstecz i zobaczyć Jak 
były realizowane uchwały podjęte 
na poprzednich zebraniach. Trudno 
omawiać wszystkie zagadnienia, ale 
wystarczy poruszyć choćby kilka. 
Np. sprawa pomocy sąsiedzkiej.

W gromadzie Skorczyce plany 
pomocy sąsiedzkiej były co rok 
sporządzane przez sołtysa, ale do 
wykonania ich nikt nie przykładał 
wagi. Plan leżał spokojnie w biurku 
sołtysa, a bezkonni po staremu odra 
biali bogaczom za wypożyczenie 
koni. Małorolna wdowa Mazurowa 
odrabiała po trzy i cztery dni u bo­
gacza Żubra za zaoranie jednego 
zagonka, mimo że w planie miała 
wyznaczoną pomoc sąsiedzką. Tak 
samo działo się z innymi. Charak­
terystyczną rzeczą jest, że nawet 
przy tym papierkowym wyznacza­
niu do udzielenia pomocy skwapli­
wie omijano bogaczy bo ,oni mają 
u siebie dosyć roboty, trzeba im 
jeszcze pomagać".

Z maszyn GOM korzystali tylko 
bogacze i średniacy posiadający 
własne konie, bo przecież „Jak nie 
ma konia, to kto będzie ciągnął 
siewnik lub żniwiarkę"? Przy takim 
systemie niepotrzebny był nawet 
plan pracy maszyn, bo większość 
bogatszych posiada swoje maszyny,

a dla reszty starczyło tych GOM- 
owskich. Tak po znajomości, trochę 
po kumotersku obsłużyło się tych 
kilku i bez planu, bezkonni zaś mo­
gli tylko popatrzeć się na maszyny.

Wreszcie sprawa zaopatrzenia w 
nawozy sztuczne i ziarno siewne. 
Państwo w tym roku przydzieliło 
znacznie więcej kredytów na wio­
senną akcję siewną. Jak są te kre­
dyty rozprowadzane w gminie Urzę 
dów? Prezydium GRN o tym nie 
wie, a sołtys gromady Skorczyce, 
oświadczył, że sprawa ta trzymana 
jest „w tajemnicy".

Takie są pokrótce nasze spostrze­
żenia o brakach w przygotowaniach 
do wiosennych siewów w gminie 
Urzędów. Wynika z nich jasno, że 
GRN za mało interesuje się jak 
właściwie wygląda praca w terenie, 
nie kontroluje realizacji powziętych 
uchwał. Trzeba więc, aby GRN w 
Urzędowie porzuciła dotychczasowy 
styl pracy i wykazała więcej ini­
cjatywy i operatywności, bardziej 
powiązała się i masami chłopstwa 
pracującego 1 reagowała na ich bo­
lączki i potrzeby. Zwłaszcza teraz 
przed wielką kam,panią siewną nie 
wolno zasklepiać aię 1 polegać na 
papierkowej robocie. Trzeba ruszyć 
na wieś między chłopów i pomóc 
im w sprawnym i terminowym 
przeprowadzeniu akcji siewnej.

J-rz

wać zniszczenia 1 zacofanie. Wi­
dzisz jak odmienne jest życie w Pol­
sce Ludowej od tego jakie było 
przed wojną!

Kiedy się decydował złożyć dekla­
rację przychodziły nowe wątpliwo­
ści. Jak powiesz partii, że dopiero 
teraz wszystko dla ciebie jest zro­
zumiałe? Masz przecież już prawie 
40 lat.

Starszy inspektor Michał Kumek 
nie miał odwagi powiedzieć, że po­
woli pojmował treść słowa „partia". 
I choć wszystko ciągnęło wprost do 
partii, pozostawał poza nią.

» >;. *
Tego dnia Michał Kumek siedział 

pochylony nad planem perspekty­
wicznym FSC. Piękne hale fabrycz­
ne i zieleńce placu fabrycznego, cy­
fry wprost astronomiczne, a jednak 
niezaprzeczalni^ realne — to plan 
FSC oPtacowany przez ludzi radziec­
kich, ludzi wychowanych przez Sta­
lina, żyjących Jego wskazaniami, Je­
go natchnieniem.

W ciszę marcowego poranku po­
płynęła żałobna melodia z głośni­
ków. Wczoraj był komunikat o cho­
robie Stalina... Skąd ta melodia? 
Czyżby?...

Słowa z głośnika potwierdziły bo­
lesne przypuszczenia, Stalin nie żyje 
— Stalin odszedł...

Michał Kumek wyszedł na budo­
wę. Patrzył na radziecką koparkę, 
na radzieckie maszyny, na hale wy­
budowane według radzieckich ry­
sunków. na nowo montowane „Lu­
bliny" w oparciu o licencję z 
ZSRR...

Potem otrząsnął się z odrętwienia 
i ruszył do normalnej pracy i tylko 
chwilami popadał w zadumę. Doj­
rzewało w nim nowe postanowie­
nie... * • •

Pięciominutową ciszą 1 przerwą 
w pracy oddała załoga FSC hołd pa­

mięci Wielkiego Stalina. Michał Ku­
mek gwałtownym ruchem nasunął 
czapkę prawie na oczy. Szybkimi 
krokami szedł omijając kałuże w 

. kierunku swego biura. Zamknął 
drzwi na klucz i długo coś pisał na 
arkuszu kratkowanego papieru.

Równiutkie, technicznym pismem 
stawiane litery pokryły gęsto 3 stro­
ny. Nigdy podobnych słów nie pi­
sa! Michał Kumek, były to słowa 
pełne bólu, słowa o Stalinie:

„Naszą niepodległość i nasze wy­
zwolenie społeczne zawdzięczamy 
Stalinowi — pisał Kumek — nasz 
wspaniały rozwój gospodarczy 1 kul­
turalny, nasze budownictwo socja­
listyczne — to dzieło wyrosłe z 
twórczej myśli Stalina, z Jego po­
mocy, z Jego przyjaznych uczuć dla 
narodu polskiego.

Stalin odszedł, lecz Jego dzieło 
żyje w naszych sercach. Wytrwałą 
pracą będziemy je rozbudowywać 
tak jak nas uczył z uporem, nieugię­
cie. Słowa nie oddadzą bólu, który 
szarpie nasze serca, nie oddadzą ża­
łoby w jakiej pogrążyliśmy się po 
Jego zgonie.

Niech “przemówią za nas czyny, 
niech nowe osiągnięcia w naszej 
pracy będą wyrazem naszych myśli 
i uczuć".

Dużo słów pełnych serdecznej mi­
łości do Wielkiego Wodza i Nau­
czyciela Narodu napisał Michał Ku­
mek. W zakończeniu swego pisma 
adresowanego do Komitetu Zakła­
dowego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w FSC, starszy inspek­
tor Kumeję w 6 punktach umieścił 
swoje zobowiązanie, w którym po­
stanowił zwiększyć wydajność pra­
cy, podnieść jakość produkcji i osz­
czędność materiałów. A na samym 
końcu znalazły się słowa:

„Teraz, gdy opuścił nas Towarzysz 
Stalin, partia musi być silniejsza, 
musi jeszcze bardziej wzmóc walkę 
o realizację Jego nieśmiertelnych 
wskazań. Pozwólcie towarzysze 
abym razem z Wami umacniał na­
szą partię, abym w jej szeregach 
wiernie i z oddaniem służył sprawie 
Stalina — sprawie szczęścia ludz­
kości.

Proszę o przyjęcie w poczet kan­
dydatów Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej".

• • *
Gdy technik Michał Kumek przy­

szedł ze swoim pismem do Komite­
tu Zakładowego, przekonał się, że 
nie tylko on postanowił wstąpić do 
partii.

Ośmiu młodych ZMP-owców skła­
dało właśnie sekretarzowi Komitetu 
podania o przyjęcia do partii. Naj­
lepsi pracownicy fabryki, ślusarz 
Kazimierz Granfczka, wykonujący 
ąAO0/® normy, tokarze — Adolf Sta- 
chyra, Mieczysław Zienkiewicz, Jó­
zef Rarczuk. monter Henryk Ma­
lewski, technicy — Feliks Korol, 
Marian Usarek i Stanisław Dudek 
przyszli do partii. Będą tak samo 
jak 1 Michał Kumek walczyć w 
pierwszym szeregu wielkiej stali­
nowskiej armii wolności 1 pokoju.

Włosi.

Realizacja uchwały Rządu z dnia 28 lutego br. w sprawie szyb­
kiego 1 należytego przeprowadzenia tegorocznych siewów wiosennych 
stała się troską wszystkich mieszkańców gromady Rożdżałów w po­
wiecie chełmskim.

Ną zebraniu gromadzkim zorganizowanym przez Koło ZSCh dłu­
go omawiali oni organizację pracy 1 rozważali swoje możliwości. 
Podjęli szereg zobowiązań mających na celu szybkie 1 dokładne wy­
konanie siewów, oraz wezwali chłopów z całej Polski do podejmo­
wania podobnych zobowiązań.

Na zdjęciach widzimy mieszkańców Rożdżałowa w czasie zebra­
nia.

Zdjęcie górne; (od lewej) Maria Nowosad, Aleksandra Strelczuk 
i Michalina Dżaman.

Zdjęcie dólne: (od lewej) Andrzej Rubacha, Bolesław Bronisz, 
Feliks Rozwód.

Właściwa postawa inwestorów 
ułatwia wykonanie planu

Jednym z warunków terminowe­
go wykonania nakreślonego planu 
pracy przedsiębiorstwa budowla­
nego jest dostarczenie na czas peł­
nej dokumentacji technicznej oraz 
bankowej mającej na celu finan­
sowanie zaplanowanych Inwestycji.

Nie wszyscy jednak inwestorzy 
doceniają to zagadnienie i dlatego 
często się zdarza, że zbyt późno zło­
żona do banku dokumentacja fi­

nansowa powoduje przestoje w pra 
cy (z braku funduszy) oraz wstrzy­
manie finansowania wykonywane; 
pracy. Sytuacja taka powstała v 
Lubelskim Przemysłowym Zjedno 
czeniu Budowlanym, które z powo­
du zbyt późno złożonych planów 
inwestycyjnych przez inwestorów 
z Chełmskich Zakładów Ceramik! 
Budowlanej w Horodyszczach, i 
Trawnik, Mięsnych Zakładów w 
Zamościu i wielu innych nie mogło 
zrealizować swoich zobowiązań 
wobec dostawców oraz uzyskać 
kredytów na wypłatę dla robotni­
ków.

Dużą winę ponosi za to również 
bank, który nie żąda od inwesto­
rów złożenia w terminie planów a 
wykonawcę — LPZB zawiadamia 
o wstrzymaniu finansów na dalszą 
budowę po ukończeniu pewnych 
prac, na które nie ma w banku 
kredytów.

Z powodu złej pracy inwestorów, 
którzy nie dbają «o terminowe zło­
żenie dokumentacji LPZB musi 
często przerywać rozpoczęte roboty, 
co powoduje dodatkowe koszty 
związane z przenoszeniem robotni­
ków do innych prac lub oddelego­
waniem na inną budowę. Naraża 
to również skarb państwa na pła­
cenie kar bankowych, które wyno­
szą 0,5 proc, od ogólnej sumy.

Praca inwestora, wykonawcy I 
banku musi być ściśle ze sobą po­
wiązana. Inwestor zobowiązany jest 
do składania planów inwestycyj­
nych w ściśle określonym termi­
nie, a bank w razie przekroczenia 
terminir powinien niezwłocznie za­
wiadamiać o tym dany zakład pra 
cy.

Tylko w’, ten sposób plany będą 
w termin4® realizowane, przedsię­
biorstwo nie będzie narażone na 
straty, a robotnicy wiedząc, że nl« 
nie stanie na przeszkodzie rozpo­
czętej pracy, będą z większym za­
pałem realizować swoje plany.

Józef Stanislawek 
korespondent zakładowy
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Bolesław Ciura
Dyrektor Okręgowego Przedsiębiorstwa Handlu Opałem w Lublinie T

Zaliczkowe dostawy II raty węgla
Wobec trudności transportowych, 

które powodują nietpełne zaopatry­
wanie składów hurtowych, wprowa­
dzono ostatnio w Dzielnicowych 
Biurach Opałowych zaliczkowe do­
stawy węgla.

Konsumenci, których II rata prze 
wyższa 800 kg będą mogli wykupić 
na razie 50 proc, należnej ilości, 
a pozostałe 50 proc, po upływie 
miesiąca. Nie dotyczy to konsu­
mentów, których II rata nie prze­
kracza 800 kg, gdyż ci otrzymają tę 
ilość jednorazowo.

Wszyscy ci, którzy opłacili już 
II ratę otrzymają połowę węgla 
pierwszym transportem, a pozostałą 
część po upływie miesiąca. W związ 
ku z powyższym nie należy odma­
wiać przyjęcia węgla, lecz pokwito­
wać dostarczoną ilość, a po upływie 
miesiąca oczekiwać reszty.
t Konsumenci, którzy z powodu 
brstku piwnic, lub innyeth trudności 
nie chcą pobierać węgla za pośred­
nictwem składu hurtowego, mogą 
zaopatrywać się w detalicznych 
punktach sprzedaży po 100 kg 
dziennie. f

Obecnie na punkty detaliczne do­
starczone węgiel dobrej jakości tzw. 
jroszek. Wyjaśniamy przy tym, że 
«v celu zagwarantowania termino­
wych dostaw żadne przyspieszenia 
nie mogą być zrealizowane, nato­
miast należy przy zakupie węgla 
pozostawić pewne ilości na zakup 
w punkcie detalicznym, aby w 
oczekiwaniu dostawy można było 
zaopatrzyć się w detalu, np.: jeżeli 
II rata wynosi 800 kg rrfożna ze 
składu hurtowego zamówić 500 kg, 
a 300 kg pobrać z -detalu po 100 kg 
dziennie.

Do Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Handlu Opałem wpływają skargi, 
w których konsumenci wyrażają 
wątpliwość co do ilaści dostarczo­
nego im węgla, ponieważ nie zawsze 
mają możność sprawdzić wagę.
Konsumenci nabywający węgiel w 
DBO mogą korzystać również z 
własnego transportu, a wtedy będą 
obecni przy ważeniu węgla.

Nie wszyscy jeszcze wiedzą, że 
poza normalnym przydziałem przy-

W Szczyrku zostały zakończone narciarskie 
mistrzostwa Polski. Punktacja drużynowa 
przedstawia się następująco:

1) CWKS — 402 pkt. 2)* Gwardia — 363 
pkt, 3) AZS - 345,5 pkt, 4) Kolejarz — 129 
pkt, 5) Stal — 62 pkt.* « ♦

Do Komitetu Organizacyjnego Mistrzostw 
Europy w Boksie nadesłała zgłoszenie Nie­
miecka Republika Demokratyczna. NRD zgło­
siła pełna dziesiątkę pięściarzy.

IMPREZY SPORTOWE
15 bm. (niedziela) w Lesznie Gwardia Lu­

blin spotka się w meczu piłkarskim o mi­
strzostwo Ił Ligi r tamteiszym Kolejarzem

Wynik meczu podamy |uż w niedzielę o 
godz. 19.00 na hudyęku drukarni Krakowskie 
Przedmieście 72. ♦ • •

'.V niedzielę rozpoczynają się rozgrywki 
piłkarskie. Podalemy mecze Ligi Międzywo­
jewódzkiej i A klasy:

I iea Między wolewódzka
Ogniwo (Lublin) — Stal (FSC) — stadion 

Ogniwa godz. 15.00.
Ogniwo (Rzeszów) — Stal (Rzeszów).
Kolejarz (Przemyśl) — Budowlani (Prze­

myśl).
Budowlani (Lublin) — GWKS (Rzeszów) — 

Stadion Puławy godz. 14 30.
Snótnia (laroslawi — OWKS (Lublin).
KS (Zamość) — Włókniarz (Krosno).
A klasa
Budowlani (Puławy) — Kolejarz (Lub.). 
Kolejarz (Luków) — Unia (Zamość).
Stal (WSK) — Spójnia (Lubartów).
Gwardia <Chetm) — Start (Biłgoraj).
Ogniwo (Krasnystaw) — Kolejarz (Chełm). 
Drużyny wymienione na pierwszym miej­

scu są gospodarzami zawodów.
* • •

W sobotę 14 bm. odbędzie się w Domu 
Żołnierza o godz. 16 00 dalszy ciąg mistrzostw 
Juniorów w koszykówce.♦ ♦ •

15 bm. Kolo Sportowe Stał przy FSC or­
ganizuje wyścig kolarski. Start o godz. 15.00 
przed stadionem Ogniwa. Meta przy FSC.• ♦ •

V niedzielę odbędą się . w Lublinie dwa me 
cze o drużynowe mistrzostwo Polski w teni­
sie stołowym. Gwardia Lublin, Kolejarz War­
szawa i AZS Lublin — Spójnia Warszawa.

Szczegóły w afiszach.• ♦ ♦
• 5 bm. o godz. 15-tej w Gimnazjum Staszi­

ca odbędą się mistrzostwa m. Lublina w szer­
mierce mężczyzn. 

sługuje każdemu 20 proc, dodatek 
z punktu detalicznego (wyłącznie 
od II raty), którą to ilość odbierać 
można do 100 kg dziennie (np. dru­
ga rata wynosi 100 kg, wówczas 
dodatkowo można otrzymać 200 kg).

W ostatnich dniach wpływają do 
OPHO podania o dodatkow e przy­
działy węgla, potwierdzane mecha­
nicznie przez Komitety Blokowe, 
które w ogóle nie zadają sobie tru­
du, aby opiniując podawać faktycz­
ny stan. Przydziały, jakie otrzymu­
ją poszczególni konsumenci wraz z 
20 proc, dodatkiem winny być bez- | 
względnie wystarczające na pokry­
cie faktycznych potrzeb przy za­
stosowaniu oszczędności, zwłaszcza 
że tegoroczna zima jest stosunkowo 
łagodna.

--------------------------------------------------------------------------------------- ...---------------------------------------------------------------------------

WszysKko zależy od LPZB

Lublin czeka na trolleybusy
Coraz częście’ mieszkańcy Lubli­

na pytają: kiedyż nareszcie docze­
kamy się trolleybusów? Pytania te 
są tym bardziej uzasadnione, że na 
głównej trasie trolleybusowej gór­
ne kable już są prawie na ukończe­
niu, a pozostała część robót po­
ważnie zaawansowana. Gdzież więc 
są przyczyny tej opieszałbści?

Dla rozwiązania trudności towa­
rzyszących instalowaniu w Lubli­
nie trakcji trolleybusowej w dniu 
10 marca br. Prezydium •Miejskiej 
Rady Narodowej zwołało konferen­
cję z udziałem przedstawicieli 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego, Lubelskiego Prze­
mysłowego Zjednoczenia Budowla­
nego. Stalinogrodzkich Zakładów 
Elektromontażowych i innych.

Na zebraniu dowiedzieliśmy się, 
że główny inwestor — MPK jeszcze 
w roku ubiegłym zawarł umowę z 
LPZB na budowę sieci i podstacji 
trolleybusowej. LPZB z kolei po­
wierzyło wykonanie sieci kablo­
wych SZE.

Coraz więcej kursów 
języka rosyjskiego 

w lubelskich zakładach pracy
Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej zorganizowało na te­
renie naszego miasta szeroką sieć 
kursów języka rosyjskiego. W ro­
ku bieżącym zorganizowano 21 
nowych zespołów nauczania I stop­
nia. Obecnie odbywają się egzami­
ny końcowe na kursach, które roz­
poczęły naukę w r. 1952. W nierw- 
szej połowie marca zakończono 
kurs języka rosyjskiego w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Komunika­
cyjnym, Miejskim Handlu Detali­
cznym (Dział Spożywczy) 1 Naro­
dowym Banku Polskim.

W MPK przy ul. Lipowej ukoń­
czyło kurs 18 osób. Spośród słucha­
czy zasługują na wyróżnienie: Ta­
deusz Dyś. Józef Głąb, Józef Pio­
trowski 1 Kazimierz Zwoliński, któ­
rzy za pilną naukę i dobre wyniki 
otrzymali nagrody w postaci warto 
ściowyeh książek. A oto. co mówi 
Józef Głąb, konduktor MPK o kur­
sie języka rosyjskiego: Początko­
wo nauka snrwwiała mi wiele trud­
ności. »1e dziś, w dniu ukończenia 
kursu je«*ćm zadowolony I szczę­
śliwy. Poznałem bowiem język 
bratniego narodu radzieckiego, a 
tym samym bliżej jego wielkich 
ludzi. Ich życie I walkę o zwycię­
stwo klasy robotniczej.

Kurs języka rosyjskiego ukoń­
czyło 14 pracowników Działu Spo­
żywczego MHO. W dniu 7 bm. od­
było się zakończenie kursu iezyka 
rn5vlckiegn w Narodowym Banku 
Polskim. Kurs z wvnikiem dobrym 
iikońc.vło 11 osób. 9 bm. w Zarzą­
dzie Woiewódzkim LPŻ ukończyło 
kurs 12 osób.

Egzaminy końcowe, które roz­
poczęły się jeszcze w r. 1952 trwać 
będą do kwietnia br. Do czerwca 
zaś zostaną ukończone kursy roz­
poczęte w r. 1953.

TPPR ma w planie uruchorpie- 
nie od września br. 40 dalszych 
kursów języka rosyjskiego I stop­
nia i 10 kursów II stopnia. Słucha­

Tadeusz Łyś jest elektrykiem MPK. 
Dzięki jego wzorowej pracy i jego 
kolegów uszkodzone samochody ko. 
munikacyjne wracają na trasę celem 

przewozu pasażerów.

Pomimo, że LPZB już dwukrot­
nie stawiało terminy wykonania 
robót, to dotychczas ich nie do­
trzymało. Termin wykonania ro­
bót na dzień 1 maja br. nie jest 
również aktualny: opóźniony przez 
LPZB, pomimo że SZE zobowiązuje 
się wykonać sieć kablową, a LPZB 
zostaje jedynie budowa podstacji 
elektrycznej. Według oświadczenia 
przedstawicieli LPZB budynek 
podstacji nie może być wykonany 
na dzień 1 maja br. z powodu bra­
ku materiału. Dziwnym wydaje się 
fakt, że LPZB mając dokumenta­
cję techniczną i harmonogram bu­
dowy zawczasu nie zapewniło so­
bie zaplecza materiałowego jesz­
cze na początku bieżącego roku.

Kiedy całe społeczeństwo lubel­
skie czeka na linię trolleybusową a 
uruchomieni? jej jest zależne jedy­
nie od LPZB. przedsiębiorstwo to 
musi zrobić wszystko, ażeby nie 
zawieść pokładanego w nim zaufa­
nia. Mamy nadzieję, że LPZB spra 
wę budowy podstacji elektrycznej 

cze zaawansowani będą mogli na 
kursach II stopnia w dalszym cią­
gu pogłębiać swoją wiedzę studiu­
jąc dzieła literatury rosyjskiej.

Dużą zasługą przy prowadzeniu 
kursów języka rosyjskiego posiada 
ob. Michniewicz, która w roku u- 
biegłym za ofiarną pracę w dziedzi 
nie krzewienia kultury i nauki ję­
zyka rosyjskiego otrzymała wiele 
nagród. Pomimo dużego wkładu 
pracy przez TPPR o organizowa­
nie kursów trzeba stwierdzić na­
dal zbyt małą frekwencję słucha­
czy.

Mamy nadzieję, że TPPR wzmóc 
ni wysiłek i doprowadzi do tego, 
że sieć kursów organizowanych w 
bieżącym roku obejmie swoim za­
sięgiem większą niż dotychczas, 
ilość słuchaczy.

(et)

W związku ze zbliżającym się Mie 
siącem Kina, który będzie trwał w 
całym kraju od 1 do 30 IV br. redak 
cja „Sztandaru Ludu" i Centrala 
Wynajmu Filmów ogłaszają błyska­
wiczną ankietę na temat: Jakie fil­
my pragnę ujrzeć na ekranach kin?

Każdy z uczestników winien wy­
mienić w ankiecie tytuły pięciu fil­
mów, jakie pragnie ujrzeć.

Termin nadsyłania kuponów z od­
powiedzią na ankietę upływa z 
dniem 20 marca br. W ankiecie na­
leży podać oprócz nazwiska i imie­
nia zawód i miejsce zamieszkania.

Odpowiedzi należy kierować na 
adres redakcji „Sztandaru Ludu“ 
Lublin ul 3 Maja 14 — Dział Miej­
ski z zaznaczeniem na kopercie „An­
kieta filmowa".

Zaniedbane lubelskie wystawy sklepowe
nie reklamują

Przy wzroście obrotu towarowe­
go i ciągłym rozszerzaniu asorty­
mentu towarów, w wyniku uchwa­
ły Rady Ministrów z dnia 3 stycz­
nia br. reklama nabiera coraz więk 
szego znaczenia i ma poważny 
wpływ na konsumeję i popyt. Obok 
estelycznych i pomysłowo urządzo­
nych wystaw są w Lublinie jeszcze 
takie sklepy, których witryny nie 
potrafią poinformować klientów ja­
kie towary są tam na składzie.

Typowym tego przykładem są 
wystawy sklepów spożywczych 
LSS Nr 84 przy ul. Narutowicza, 
Nr 88 przy ul. 1 Ma.ia, MHD Nr 79 
i Nr 40 przy ul. Stalingradzkiej.

Są i takie witryny sklepowe, któ­
rych jedynym eksponatem jest 
kurz. Do tych należą wystawy 
Spółdzielni Pracy Krawiectwa Dam­
skiego przy ul. Krakowskie Przed­
mieście 2, która chociaż posiada 5 
obszernych okien wychodzących na 
główną ulicę, do tej pory nie po­
trafiła ich wykorzystać.

przyjmie jako zobowiązanie i wy­
kona je w wyznaczonym terminie.

Kierownik techniczny TOR nie dba 
o rytmiczność w produkcji

Załoga TOR w Lublinie rozumie 
znaczenie rytmiczności pracy w war­
sztatach, stara się więc, aby przy 
remontach traktorów nie było 
przerw. Robotnicy troszczą się o 
wykonanie planów i sami szukają 
pracy. Podczas uroczystego wręcza­
nia legitymacji nowym członkom 
ZMP koledzy Stochmalski, Paproc­
ki i wielu innych podjęli zobowią­
zania ścisłego wykonywania planów 
produkcyjnych.

Niestety dobre chęci robotników 
paraliżuje postawa kierownika tech­
nicznego TOR ob. Lewandowskiego, 
który bagatelizuje znaczenie ryt­
miczności w pracy. Wielu robotni­
ków rozpoczynając dzień pracy czę­
sto nie wie, co ma robić, a gdy 
zwraca się do ob. Lewandowskiego, 
aby wyznaczył im zajęcie ten albo 
zbyt długo każę im wyczekiwać, 
albo stara się wykręcić mówiąc, że 
decyzję podejmie dyrektor ob. Brzo­
zowski.

Oczywiście, że przy takiej orga­
nizacji pracy nie ma mowy o ter-

...w Lubelskich Zakładach Tuczu 
Przemysłowego nie ma dotychczas 
takich organizacji jak Związek Za. 
wodowy i Związek Młodzieży Pol­
skiej?

...powołane jeszcze w styczniu Za­
rządy LPZ i Klubu Racjonalizatorów 
przy LZG nie przejawiają żadnej 
działalności? Najwyższy czas, ażeby 
zarządy tych organizacji obudziły 
się z zimowego snu i przy pomocy 
Rady Zakładowej i podstawowej or­
ganizacji partyjnej przystąpiły do 
pracy. (1094/1)

Wśród uczestników ankiety zosta­
nie rozlosowanych kilkadziesiąt war 
tościowych nagród.

ANKIETA FILMOWA
Jakie filmy pragnę ujrzeć na ekra 

nach kin?
1. . ■ • • •
2. . • • « i

3. .
4. . • • • •

5. ... • • •

Nazwisko i imię • • •

• • • • • • •

Zawód • • • •

Miejsce zamieszkania • 1

f « • • • • •

swoich towarów
Na pochwałę zasługuje m. in. 

sklep perfumeryjno - kosmetyczny 
należący do LSS, mieszczący sit 

. przy ul. Krakowskie Przedmieście 
! 49, którego kierownikiem jest ob. 

Sidowski i sklep - owocarnia Nr 1 
należący do MHD.

Reklama wpływa na zwiększenie 
konsumej’ a ponadto w sposób po­
glądowy wykazuje osiągnięcia na­
szego przemysłu i przetwórstwa 
rolniczego w dziedzinie wytwarza­
nia towarów i ulepszania jakości.

Kierownictwo sklepów, w których 
zaniedbano reklamę muszą błąd 
ten naprawić jak najszybciej, gdyż 
reklama jest nieodłączną częścią 
pracy przedsiębiorstwa handlowego, 
ąciśle związaną z wykonaniem pla­
nów obrotu towarowego, a systema­
tyczne informowanie o asortymen­
cie towarowym wzmacnia więź mię­
dzy sklepem a masą klientów, przy­
ciąga nowych i przywiązuje stałych 
nabywców.

Dyrekcje MHD, LSS i zarządy 
spółdzielni, które posiadają sklepy 
i zakłady usługowe w mieście po­
winny starać’ się o to, aby środki 
reklamy były przedmiotem plano­
wania tak samo jak inne dziedziny 
pracy handlowej.

R. O.

ninowym wykonaniu planów. Wsku­
tek tego przy końcu miesiąca załoga 
warsztatu musi pracować zrywami. 
Nie daje to dobrych rezultatów, bo 
często traktory wykańcza się do­
piero w następnym miesiącu. Ob. 
Lewandowski stara się wówczas 
przesunąć datę wykonania na ostat­
ni dzień ubiegłego miesiąca, aby 
wykazać się fikcyjnym dotrzyma­
niem terminu wykonania.

O chaosie organizacyjnym w war­
sztatach świadczy m. iń. fakt poda­
ny w liście dwóch pracowników 
TOR z Tczewa, którzy zostali dele­
gowani do pomocy TOR w Lublinie. 
Robotnicy ci napisali do rady zakła­
dowej i podstawowej organizacji 
partyjnej przy TOR Lublin, co na­
stępuje:

„W związku z przyjazdem naszym 
z TOR Tczew celem wzięcia udziału 
w remontach zimowych w warszta­
tach TOR Lublin donosimy, że w 
pierwszym dniu tj. 12. II. br. nie 
mieliśmy dość pracy. Następnego 
dnia nie przydzielono nam żadnej 
pracy, a gdy upominaliśmy się o 
nią, kierownik techniczny kazał 
nam czekać. Ponieważ nie otrzyma­
liśmy kart pracy na „postojowe" 1 
nie mamy tu odpowiednich warun­
ków do pracy, zmuszeni jesteśmy 
powrócić do Tczewa..."

Ciekawi jesteśmy jaki cel ma ob. 
Lewandowski w takim organizowa­
niu pracy?

Trudno bowiem przypuścić, ź« 
kierownik techniczny warsztatów 
nie rozumie tego, co jest jasne dla 
każdego robotnika i co podkreśla 
kierownik planowania ob. Zyga, któ­
ry słusznie twierdzi, że plan trzeba 
realizować od pierwszego dnia pra­
cy, a nie odkładać robót na koniee 
miesiąca.

(s. f.)
korespondent zakładowy

1EAIRY:
Teatr Państwowy Im. J, Osterwy: —

Sobota:
„Poemat pedagogiczny4* — godz. 15.30.5 

„Śluby panieńskie" — godz. 19-00.
Niedziela:

„Poemat pedagogiczny44 — godz. 15.30.
‘ /„Śluby panieńskie" — godz. 19.
Program kin podaiemy na podstawie inlorms* 
Gji OZK Pstrowskiego 6. Tek 14-00.
KINA:
APOLLO: „Zakazane piosenki*’ — prod. pol­

skiej — godz, 16. 18, 20.
ROBOTNIK: Dokumenty zdrady i Czapajew 
prod. radzieckiej — godz. 15.30. 18, 20.30.

RIALTO: Sobota: „Tajna misja** — prod. ra­
dzieckiej. Niedziela: „Jednodniowi mllitme- 
rzy“ — prod. francusk. Pocz. seansów godz. 
16, 18. 20.

Kino WSK: „Donieccy górnicy*4 — prod. ra* 
dzieckiel.

DYŻURY APTEK:
Sobota: •
Bramowa 2/8. Kunickiego 42, Szopena 15, 

Kalinowszczyzna 44.
Niedziela:
Krak. Przedm. 29, Stalingradzka 22, l-go 

Maja 29.


